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Ppzegffd polityczny. głębokiej ciszy, słuchał tego mówcę cały sejm, a 
nawet ze strony młodoc.zeskiej brśkło wykrzykni- 

Lwów 8 listopada, i ków, przerywających zazwyczaj przemówienia staro- 
Już po zamknięciu wczorajszego numeru! czeskie, 

otrzymaliśmy depesze z Pragi o przebiegu roz- Ksiąfę rozpoczął c d oświadczenia, ża po u 
prawy adresowej w sejmie czeskim. Dyskusję I z-aaniu konstytucji od lat 20 przez wszystkie lu- 
rozpoczął dr. Rieger, jako sprawozdawca komisji. %  Austrji, możliwem jest uznanie czeskiego pra- 
Z spokojem prawdziwego męża stanu i z poczu-1 wa państwowego tylko na drodze konstytucyjnej, 
ciem, że przemawia w imieniu poważnej większo- Uzn&'4i to —  mówił dalej książę — i Młodoczesi 
śoi narodu, motywował dr. Rieger wnioski ko- jj * dla tego wstąpili do S-jmu i do R'sd? państwa, 
misji. Staro czesi natomiast i szlachta konserwatywna

Rozpoczął cd togo, że wniosek przejścia do j uczynili to pod zastrzeżeniem i wyróżnię oświad- 
porządku dziennego nad projektem adresowym I cayli, że stoją na gruncie prawno-psństwowym, 
pos. Jul. Gregra nie można uważać za przejście j Wśród hucznych oklssków większości oświadczył 
do porządku dziennego nad kwestją czeskiego ( dalej mówca, że on i je$o towarzysze jedynie i 
prawa państwowego. Adres zaproponowany przez j przedswszystkiem pokładają ufność w słowach 
pos. Jul. Gregra, a chooiaiby nawet przez całe | Ges&rzs, który zapewnił, iż uszanuje prawa wszyst-J ,, 1 J _    Z_• _ ... Ł»i IrKaińm w i c.ł ̂ iłod» i/il>stronnictwo młodoczeskie, dokąd nie przyjmie go 
za swój reprezentacja kraju, nie ma tego zna­
czenia politycznego, jakie mu nadać chcą organa 
młodoczeskie, wmawiając w naród czeski, że 
przejście do porządku dziennego nad projektem 
adresowym Młodoczechów jest dobrowolnem wy­
rzeczeniem się czeskiego prawa państwowego. 
Taka loika jest loiką obłudy i politycznego ku- 
glarstwa.

Po tym stęp ie , przyjętym źywami okla­
skami przez większość po»łów, przystąpił mówca 
do ściślejszego uzasadniania, dla czego obecnie 
komisja nie chce poruszać drażliwej sprawy 
czeskiego prawa państwowego. Przyczyną tego 
stosunek Czechów do Niemiec, do Węgrów i do 
czeskich Niemców, a wobec tego nie gsdzi się 
wciągać w grę Korony, bo chociaż Monarcha 
ożywiony jest dla Czech najlejiszemi chęciami, 
to wszelako nawet monarchowie liczyć się muszą 
z okolicznościami danej chwili. Nie godai się 
czynić tego tem więcej dla tego, bo wedle czes­
kiego praw* państwowego stosunek Monarchy do 
narodn czjstriego jest tak unormowany, iż dokąd 
nie są naruszone prawa trzecich osób, nikt trzeci 
nie może wkraczać w stosunek Czech do dy- 
nsstji, a w razie jej wymarcia wolno będzie Cze­
chom wybrać sobie króla. To też Czechy, mimo 
dynastycznego zwiąsku z Austrją, rtały z&wsse 
samodiielnie w stosunku do byłego państwa nie-

kich krajów monarobji i strzedz ich będzie. — 
W 'końcu protestuje książę przeciw podziałowi 
kraju i oświadcza, że tylko silnem trzymaniem 
się prawno-państwowych form możliwem jest przy­
wrócenie pokoju wewnątrz kraju. .

Na tem przerwano rozprawę i odroczono 
ciąg jej dalszy do dzisiaj.

Dzisiejsza korespondencja z Rzymu opisuje 
fakt bardzo ważny ze względa na prawo między- 
narodowe i jako dobitny znak czasu. Prawie je­
dnogłośnie z tym f*k‘ em, włoski margrabia Nc- 
bili Ydtelleechi ogłosił w aagirlshiem ezaaop śmie 
New Review arfcykn!, będący odpowiedzią na gUd 
stonooaką rozprawę p. t. Outidanos w Gonłempo- 
rary Revietv. W tej rozprawia G!ad»ton» stawia 
pytanie: dla czego Wiochy należą do trójprsy- 
mierza? Margrabia mówi na wstępie, że trudno 
kierowników polityki włoskiej obronić od wielu 
słusznych zarzutów; narobili oni mnóstwo błędów 
przez to, Je chcieli postawić Wiochy w szeregu 
wielkich mocarstw, nie oceniwszy ani ciężarów 
jakie to za sobą pociągnie, ani własnej odpowie- 
dsialnośei. Z przyjściem do steru lewicy radykal­
nej stał się ten wielkomocarstwowy kierunek ko; 
niecznym. D h podtrzymania swej po;:iłkrnoś"i 
w narodzie, któremu nie m żna b jło  dotrzymać 
przyrzeczeń ulg w pcdatksch, lewica postanowiła

mieckiego, a król czeski nigdy nic był loanikiem ? przersueić ersdę e^ej dm łrlm śoi nn sprawy za-
tego państw*

Dla tego też czeskie prawo państwowe stci 
na przeszkodzie wszelkim w przyszłości możli­
wym planem sw;ąsku Austrji z Niemcami, gdy 
król czeski zaprzysiągł, że 8 królestwa Czech 
może być wyłączony cni kawałek ziemi, ą więo 
ani nawet taki, m  którym mówią po niemiecku. 
Narodowość zaś czeska jest i była symbolom, 
który wsjr.soy czczą I

Bardzo długo musiał czekać na ucisze­
nie się oklasków wnioskodawca adresu i 
sprawozdawcę, mniejszości komisyjnej dr. Juljuez 
Gregr, aby rozpocząć replikę. Była osa bUefą, 
bo ograniczała się na odparciu osobistych zapa­
trywań dr. Rieger a na znaczenie adresu nsłodo- 
czeakiego i na zastrzeżenie eię iż tak pod wzglę­
dem treiści jak formy nie wolno było mówcy wy­
powiadać ich z trybuny sejmowej. Polemiczną 
mowę swoję zakończył dr. Jul. Gregr obietnicą, 
że przy końcu rozprawy wypowie motywa prze­
mawiające za jego wnioskiem.

Pierwszym z mówców do głosu zapijanych 
był pos. Edw. Gregr. I on rozpoczął od polemiki 
z dr. Riegerem. Zastrzegając się przeciw mięsza- 
niu polemiki dziennikarskie] 
we, czesro miał — zdaniem
się dr. Rieger, potrącając o 
oa z wyraźnym odcieniem

gramesne. Ta było dobre pole do f-jerworków, 
które mlsły olśniewać Włochów i pocieszać ich 
w dolegliwo!* lach miserji ekonomicznej Lrscs to 
była clrugorsęduH przyesyna przystąpienia Włoch 

i d l  trójprzymierzą. ?isy«araa główna datuje się 
od r. 1871. Blsmark namówił gabinet włoski do 
zaboru Rzymu, żeby przez to stworzyć rang na 
włoskiem ciele i groźbą, że ranę tg zacznie ją­
trzyć, przykuć Włochy do Niemiec. To mu się 
powiodło. Rząd włoski zrabował Papieża i za 
karę został niewolnikiem Berlina. Ale z początku 
z jednej strony ustawa gwarancyjna była sumien­
nie wykonywana, z drugiej — Pius IX nie skory 
był do walki, z trzeciej —  opinja pubiczna 
w całej Europie etaia jnezore po stronie Włocb, 
a Watykan był całkiem opuszczony. W skutek 
tego wszystkiego nie pokazywała się rana na 
włoskiem cielą.

Wówczas Bismark, wiedrąc jak go wszędzie 
lubią naśladować ci, co nie tylko genjuszu, ale 
nawet talent! nie mają, postanowił zadrzeć się 
z katolickim Kościołem. Niezaprzeczenie miał do 
tego wewnętrzno-państwowe powody, ale że 
chciał zachęcić do naśladownictwa rząd włoski, 

w rasprr.wy sojm o-! to ni 3 ulega wątpliwości. Płacił włoBkim dzien- 
mówry — dopuścić nikom za popyehini8 Kwirynału w tym kierunku.

e& uznanie czeskiego prawa państwowego, które 
jednak tak plaiomcznie miłuje dr. Rieger, iż 
sprzeciwia Bię jego faktycznemu wykonaniu, a 
podając prryezyny zepchnięcia tej sprawy a po­
rządku dziennego, przechodzi on istotnie do porząd­
ku dziennego nad meprzedawnionemi prawami 
królestwa czeskiego. Na to jest ta jedyna pocie­
cha, iż przyjdzie niebawem chwile, kiedy csły 
naród czeski przejdzie do porządku dziennego 
nad dr. Riegerem i jego stronnictwem.

Sarkastyczne zakończenia mowy p J. Gre­
gra burzliwie oklaskiwały ławy młodoczeskie, 
a wtórowały im galerje napełnione młodziefą. 
Uspokoiło się jednak wnet w Isbie, kiedy się pod­
niósł z miejsca ks. Karol Schwarzenberg, wódz 
czeskiej arystokracji. Ze skupioną uwagą, wśród

TEATR LWOWSKI.
(Ciąg dalszy].

Według pobieżnego obliczenia na podstawie 
dzisiejszego budżetu naszego teatru, który setka­
mi tysięcy w roku obraca, musiałby kraj wydać 
co roku na utrzymanie sceny lwowskiej z operą 
i dramatem poważnym, operetką i komedją

S r z e s z ł o s t o  t y s i ę c y  zł .  w. a- ponad 
oohody, jakieby teatr najlepiej prowadzony mógł 

prsynieść. Wszystkie teatra rządowe czy krajo­
we na świeeie wykazują znaczne deficyta, po 
krywane z funduszów państwowych lub krajowych. 
W krajach, gdzie dobrobyt pozwala, na to, że 
po polreyciu inoych potrzeb krajowych, część 
grosza podatkowego składa się na ołtarzu sztuki 
n a r o d o w e j  —  na ten wyraz kładziemy na 
oisk —  przykład ten jest bardzo budujący. Ale 
w kraju tak ubogim jak Galicja o tem ani ma­
rzyć nie można.

Kraj, tak ubogi jak nasz nie może kroci 
tysięcy rzucać na ołtarz, który dzisiaj przynaj­
mniej nie jest ani czystym Zniczem uczuć patrjo- 
tycznych, ani nie rozsiewa blasków prawdziwej 
wielkiej sztuki.

I teraz możemy przejść do pytania, czy 
teatr jako instytucja krajowa byłby rzeczywiście 
tekim czynnikiem, dla którego urządzenia war-

Nurodni Listy, mów- f I to mu się również udało. W tedy zwinął cho- 
irtmji dziękował mu j rągiewkę, pogodził eię z Watykanem, a na włos-

dowodząc, że ona to właśnie wywołała wszystkie . za sobą hypcrprodukcję. W Węgrzech powstaje 
znane zmowy robotnicze, bo krępując swobodrą ‘ naprzjfcłud nowa rafiaerja, mogąca przerąbi e

kim ciele krwawiła się rana „kwestji papieskiej 
Groźbą zużytkowania tej kwestji, podniesienia 
jej i załatwienie niekorzystnie dla Włoch, przy­
kuł je Bismark do siebie. Itelja etała się nie­
wolnicą Niemiec — musi iść tam, gdzie one 
każą, nawet bez nadziei, że tem na zawsze zdo­
będą prawo do Rzymu.

Tak w streszczeniu wygląda ciekawy arty­
kuł włoskiego statysty. O tej rozprawie mówi 
teraz cała Europa.

W parlamencie niemieckim toczy się za­
żarta polemika o ustawie sntisocjelistycznej, 
wniesionej przez rząd z tym dodatkiem, iż ma 
ona wejść raz na zawsze do kodeksu. Katolickie 
centrum wystąpiło bezwzględnie przeciw ustawie,

toby było ponieść wielkie i niezawodnie ciężkie 
finansowe ofiary, czy wpływałby na rozwój lite­
ratury i czy kształciłby artystów szerokiej 
sławy?

Zdaje się nam, że nie byłby ani o włos 
czemś lepszcm niż jest dzisiaj. Dana teatrowi 
firma instytucji krajowej nie stworzy genjuszy 
prawdziwych, jeżeli sami się nie znajdą, a tacy 
w każdym razie, czy teatr będzie instytucją kra­
jową czy nie, powołaniem namaszczeni, poświęcą 
się zawodowi scenicznemu.

Doświadczenie, historja wszystkich teatrów 
uezy, że właśnie w tym dziwnym świecie maski 
i ułudy najpiękniej rozwijały ssę wielkie talenta 
wtenozas, gdy teatrowi jakiemuś przychodziło 
walczyć z jutrem niepewnem. Weźmy do rąk hi- 
storję teatru w Polsce od czasów Bogusławskiego 
i Kamińskiego aż do chwili obecnej, a przekonemy 
się, że tak było zawsze.

Wśród najtrudniejszych warunków toczyli 
ci wielcy i prawdziwie krajowi zasłużeni artyści 
i ludzie walkę o byt, o parę tysięcy subwencji 
krajowej w pocie czoła czynili zachody i nieraz 
latami całemi o to kołatali, a jednak właśnie 
historja teatru z tych czasów wykazuje imiona 
tak świetne, źo równych im dzisiaj, mimo lep­
szych wogóle warunków bytu, nie mamy — 
niestety.

Czyż przez długie lata najznakomitszy w 
Polsce dyrektor teatru Stanisław Koźmian miał 
do czynienia z instytucją stałą, na sposób urzę­

wyraianę zdań między mmi i wolność tworzenia 
związków legalnych, popchnęła ich na drogę za­
burzeń. Więc ta sntisoejalistyczna ustawa jest 
właśnie najlepszym środkiem do zaszczepienia 
socjalizmu w całym narodzie. Junkrowie oświad­
czyli krótko i węzłowato, że są za ustawą, zaś 
liberałowie chcieliby siąść na dwóch btołkach, eą 
za ustawą, ale radziby n  złagodzić, wyrzucić z 
niej pgrsgraf o msłerc'’ oblężeniu i o banniaji 
z rozporządzenia policyjnego. W imieniu socjali­
stów wyszydził ich Liebknucht, zawoławszy : ,Po 
co to machać lisim ogonem, kiedy uchwalicie to, 
co rząd każel* A rząd przez 
Herrfurtha zaraz oświadczył, że 
nicji, a małe oblężenie, jeśli będzie potrzeba, 
zmieni na wielkie. To przynajmniej jatno.

rocznie 60,000 centnarów metr. kauknskiej n fty. 
Tymczasem istniejące stosunki wcaie nie uspra­
wiedliwiają powstawanie takich nowych przedsię­
biorstw; konsumeja wcale nie wzrosła w takim 
stopniu jak produkcja surowes.

Rifincrja we Florisdorfie, pod WiedEŚem, 
została powiększoną, założono rafinerja w Oder- 
bergu, w Pardubitz, w Elhetoinitz; rafinerja 
w F.uma robi ciągle ogromną konkurencję rafine- 
rjom austrjaokim. Wynika ziąd, że nie ma wa­
runków dla nowych rafintryj —  chyba w miej­
scach produkcji surowca. Węgrzy popierają jo- 

usta ministra 1 szcze nowe zakłady przez różne beneficja podat­
nie ustąpi ban- kowe i niskie tsryfy kolejowe; lecz w Austrji po­

łożenie dla nich jest nierównie trudniejsze.

K o r e s p o n d e n c j e ?

Wiedeń 6 listopada.
(?) Bardzo zajmująca i ważna polemika zo­

stała ogłoszoną we Fremdeńblacie pod stemplem 
urzędowym w sprawie r e g u l a c j i  w a l u t y .  
Artykuł zwrócony był przeciw Budapester Corre- 
spon !ens, która podała mylne informacje i mylnie 
pov.ni* inicjatywę wiudykowala dla narodu wę­
gierskiego.

Osóż artykuł len wyjaśnił stan tej donio­
słej sprawy w sposób następujący:

Rsąd sustrjacki raz, w r. 1884, a następnie 
w lutym roku bieżącego zawezwał rząd węgierski 
do pracy nad walutą i zakreślił dla tej pracy 
pewien program. Fachowi referenci ausirjackiego 
ministerstwa finansów oddawna sprawę tę studjują 
i zupełnie opanowali ten przedmiot. Aliści arty­
kuł X ll ustawy o związku handlowocłowym z Wę­
grami wymaga powołania wspólnej fachowej ko­
misji, jako aukiety, złożonej nietylko z referentów 
urzędowych, ale także z reprezentantów handlu, 
przemysłu i rolnictwa. Komisja ta ma obradować 
nad przygotowanemi przez rząd austriacki ma­
teriałami. j

Rządy wiedzą, czego chcą, tj. przywrócenia 
obiegu monety metalowej; lecz warunki urzeczy­
wistnienia tego mają być przedmiotem narad an­
kiety komisyjnej, albo komisji ankietowej. W spra­
wie pytań, które ankiecie przedłożone być mają, 
muszą się oczywiście obu raądy ■pierwej z sobą 
porozumieć.

Owóż wszystko to, co potrzebnem było do 
przygotowania ankiety, jakoteż wszystko to, co 
było niezbędnem dla wstępnych obrad, jakie mieli 
prowadzić referenci urzędowi obu rządów, we 
wszystkich tych sprawach rząd auatrjacki poczy­
nił już był propozycje rządowi węgierskiemu.

Czss dla dzieła już nadszedł; Tilgungsrenic 
(Renta umarzalna) austrjscka jest drobiazgiem i 
środkiem, który właśnie ogólny stan fiosnsów u- 
lepsza. ZreBztą przywrócenie równowagi w obu 
budżetach nie jest warunkiem dla prac przygoto­
wawczych do dzieła regulaoji waluty. Przygoto­
wania powinny być robione w porę, tak, żeby w 
danej chwili, gdy warunki dla dzieła będą już 
pomyślne, można się do niego istotnie i ze skut­
kiem z&brać, a nie dopiero wtedy radzić nad 
przygotowaniami, przez co ocsywiście wyko­
nanie dzieła musiałoby doznać nieobliczalnej 
zwłoki.

Regulacja waluty wymaga uchwycenia spo­
sobnej chwili, a ponieważ ta chwila może snadno 
umknąć, więc wymaga działania szybkiego. — 
Obrady owej ankietowej komisji nie mają być ta­
jemne, lecz przeciwnie jawne, żeby wywołać dy­
skusję i dowiedzieć się o zdaniu wszystkich inte­
resowanych sfer.

Obrady mają też rozprószyć obawy wszela­
kie, jakoby dzieło samo miało lub mogło zaszko­
dzić jskiemakolwiek żywotnemu interesowi, na- 
przykład rolnictwu. Rząd węgierski obowiązany 
jest tedy bezzwłocznie referentów zamianować, a- 
żeby wspólnie z austrjackimi przygotowali b u d - 
itrat dla obrad komisji ankietowej. Austriackie 
ministerstwo finansów, jak się z tego pokazuje, 
sprawą tą zajmuje się cddawna, urguje akcję—a 
zwłoka tylko na karb rządu węgierskiego policzo­
ną być muBi.

Na polu rafinowania nafty zapanował pewien 
ruch, który nie jest naturalnym i może pociągnąć

Petersburg 3 listopada.
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Europa będzie podziwiała nasze finansowe nie­
spodzianki: po zdumiewająco pomyślnem sprawo­
zdaniu naczelnego kontrolera skarbu, teraz znów 
25 razy pokryliśmy nową pożyczkę Banku szla­
checkiego. Z tych dwóch faktów wynika, że finan­
se rosyjskie są zupełnie uleczone z chronicznego 
niedoboru i że mamy ogromne zapasy gotówki, 
rzucającej się chciwie na wszelką lokatę. Tak 
wygląda i tak do pewnego stopnia, jest zwłaszcza 
eo do faktu pierwszego. Mnóstwo nowych podat­
ków, nieuciążliwych, bo rozłożonych na takie 
drobiazgi jak np. zapałki i koszta stemplowa i 
portowe, oraz ogromne oszczędności tam, gdzie 
dotąd bez pożytku dla państwa była niesłychana 
rozrzutność,— dały miijoilowe kwoty, które wiel 
os wpłynęły na pcDpsz.nie się stanu budżet >we- 
go. Żeby dać wyobrażenie o n ebywałej gdziein­
dziej rozrzutności, dość powiedzieć, że tysiące 
starych ludzi, wysokich urzędników, jenerałów, 
bogatych pań, pobierało Bierocińskie pensje po 
swych ojcach, jako osoby małoletnie. Nikogo to 
nie obchodziło, że ci pensjonarze skarbu dawno 
wyrośli, postarzeli się, że zajmowali świetne po­
sady i t. d. — jak zaczęto im kiedyś wypłscać 
pensje sierccińekie, tak wypłacano aż do nasta­
nia rządów p. Wjszniegradzkiego. Działo się to 
regularnie; urzędnicy dzielili się z pensjonarka­
mi. A nie myślcie, ża skarb tracił na tem jakieś 
krocie; nie, tu szło o miSjony. Takich nadużyć 
w innych kategorjach również było tyBiące. Znie- 
aieaie tego wszystkiego jest zasługą p. Wysznie- 
gradzkiego. Nadto, aiezapcuecscr ie, pe-daióśł cię 
miejscowy przemysł w skutek zaprowi dzcnia ceł 
ochronnych, a więc kraj się wzbogacił. To jednak 
nie mogło jeszcze się objawić w budżecie, bo 
czas na to był za krótki. Opióos tego rok ro’ - 
niczy mieliśmy fatalny, zatem podatki główne, 
lubo ostro ściągane, musiały się zmniejszyć. 
Z całą tedy słussncścią wolno przypuszczać, że 
przy układaniu budżetu użyta dużo politury dla 
nadania cyfrom zewnętrznego blasku. Weźmy np. 
dochody celne. Za rok 88 dały one więcej niż 
za r. 87 trzy i jedna trzecia miljona fuita szter- 
lingów, czyli około 35 miljonów rubli, co osna 
cza, że import Bię zwiększył najmniej o 30 prc. 
pomimo wysokich ceł, a więc że przemysł ro­
dzimy nie odpowiada potrzebom społeczeństwa. 
Inna godna uwasfi pozycja budżetu jest następu­
jąca: za r. 1887/88 nie wykazano żadnego wzro­
stu wydatków militarnych — wszystko zrobiono 
ze zwykłego budżetu. Ależ w tym zwykłym bu 
dżecie są wydatki stałe na utrzymanie armji i 
marynarki, więc za jakież pieniądze budowano 
twierdse, koleje strategiczne, porty wojenne, 
okręta i t. d. Cały nadzwyczajny wojenny budżet 
za d w s  ostatnie lata według ofi ijalnego wykazu 
wynosi tylko 210 miljonów rubli.

Czy to możliwe, żeby z» tik  inarne pienią 
dze pobudowano wszystkie to koleje, farty, maga­
zyny, których tyle w .Zachodnim pasie" wzniosło 
ministerjum wojny, wszys(kie te porty w Libawie, 
Mikołajowie i Batumie, wszystkie monitory i ło ­
dzie kanonierskie, zbudowana przez admiralicją ? 
Zostaje przypuezczać, ża albo wszystkie to mili­
tarne roboty są tylko na papierze, elbo budżet 
jeat ułożony sztucznie; pierwsze nie jest, zatem 
jest drugie.

A teraz co do owej pożyczki Banku szla­
checkiego. Jest oaa tylko na 80 miljonów rubli, 
jest l o t e r y j n a ,  4 ,/2°/0 i kurs emisyjny ozna­
czono na 98 za 100. W żadnym może narodzie

skłonność do gry, do loterji, nie jest tak wielka, 
jak w rosyjiikim; dia tego wszystkie rządowe lo­
teryjne pożyczki śuietni? się udawały nawet w 
najgorszych finansowych CEasscb Więc pokrycie 
tsj pożyczki aż 25 razy wcale dziwić nie powin­
no, — przytem gdzie dowód, że tyle rtzy pokry­
to ? Tak doniocła .A gencjapółuocn inrrąd łron - 
cesjonowany, ale nie rządowy.

Właśnie wydanie tej pożyczki wskazuje, ża 
stsn ekonomiczny rolników pogorszył się — a 
Rosja jest przedewBry-.tkiem rolniczą Dotąd kre- 
dytorowie Banku szlacheckiego płacili 5°/0 P°_
życzkę i %°/0 na amortyzację, teras będą płacili 
4 '/a°/„ i V /o  —  razem 5 procent PozwalonS 
tskże płacić ca amortyzację 1 procent. Nie dość 
tego, zrobiono jeszcze tę ulgę, że spłaty rozłożo­
no na dłuższy szereg lat przez zmniejszenie rat. 
Komu pożyczka była rozłożona na 48 lat i 8 
miesięcy, h a  według nowego placu zapłaci ją w 
59 latach 5 miesięcy. Stosuje się to do nowych 
i dawnych dłużników Pożyczki będzie bank wy­
płacał gotówką tyle, ile się pożycza, bez względu 
na wysokość listów bankowych.

Wszystko to jest dowodem wielkiej łaski 
dla szlachty, zwłaszcza to, żo pożyczka jest lote­
ryjną. Dowodem tej łaski są także słowa carskie­
go ukazu o szlacbc:e jako o ważnym czynniku, 
którego dobro leży monarsze na sercu.

Po reorganizacji „ziemstw" w ten rposób, 
że szlachecki żywioł zdobył w tych instytucjach 
przewagę, je*t to drugi objaw zwrotu ku tej war­
stwie, którą tak długo lekceważono i zaschnięto 
w kąt, aby dać miejsce popowiczom. Zwrot ten 
jest stanowczy, looz zanim w całości będzie wy­
konany w tak olbrzymiej machinie jak Rosja, du­
żo jeszcze czasu upłynie.

Wołga stanęła.

Stosunek Anglji do Stolicy Apostolskiej.
Rzym 4 listopada.

Prawie nieposti zeżenie spełnił się obecnie 
ważny raki. — Anglja zawiązała dyplomatyczne 
stosunki ze Stolicą Apostolską, zerwana jeszcze 
w r. 1688, Oatatnim poiłem Rngielakim uwierzy­
telnionym przy dworze rzymskim był lord R o- 
g e r  C a i t l e m s i n e ,  którego Jakób II sry- 
prawił był do Papieża Iuocentego X Lord ów 
był z pochc-dzeni:- Irlandczykiem i przegoedł z 
protestantyzmu na łono Kościoła VstoUck:eg). 
Ni^iryt jcćbsk - ~rh rac widzianym w Rzymie z 
przyczyn osobistych. Papież ;1 noc fanty X nie 
mógł szanować człowieku, którego żona, nawet 
w owych tuk wolnych pod względem mocalaości 
czasach, gorszyła ŚMa.t swojemi niefpychancroi 
wybrykami; wreuscie Iuocenty X  jako biegły i 
bystry polityk mus ał lekceważyć człowieks, któ­
rego największa zasługi dyplomatyczne polegały 
tylko na pilnern załatwieniu obowiązującej go 
korespoadeaoji, ineyoh zdolności nie miał.

Rewolucja w 1688 roku przerwała r,upalnie 
wszelkie stosunki Anglji ze Stolicą Apostolską. 
Anglja urzędowa tytułowała odtąd papieży — 
„biskupami rsyma%imi“ ; naznaczano ostre kary 
na tych, którzy by ośmielili sig utrzymywać, że 
.biskup rzymski* ma prawo do jakiejkolwiek 
juryzdykcji w W. Brytanj,; wydsno nawet oso­
bne, wyjątkowa untawy karne dla takich prze- 
stęaców, którymby zdołano ud wodnić,i źe eą w 
jakiemkolwiek porozumieniu z dworem papie­
skim.

W drugim dopiero dziesięcioleciu nsszego 
wieku zaszła potrzeba bazpcśredniego por .zu­
mienia się gabinetu londyńskiego z Ktują rzym­
ską; wówczas wbrew wyraźnemu interesowi pań­
stwa ośwwdczył C a n n i n g  (gorący nawet stron­
nik równouprawnienia katolików), że z powodów 
p r a w n y c h  w s z e l k i e  s t o s u n k i  z R z y ­
m e m  s ą  n i e m o ż l i w e .  Bieżące a nieodzo­
wne itteresa Anglji załatwi? ł w Rzymie n i e o ­
f i c j a l n i e  poseł angielski uwierzytelniony we 
Florencji. Od tej pory, wyprawiano od czreu do 
czaau sekretarz* poselstwa angielskiego z Flo­
rencji do Rzymu, gdzie przebywał on dopóty, 
dopóki załh nenie sprawy tego wymagało.

Pierwszą rdzenną zmianę zaprowadzono do­
piero w r. 1850, a to po zawotowaniu przez par­
lament billu wniesionego przaz lord-. Palmersto- 
ne’s a noszącego nazwę t Fapul Intercourse Billu 
(ustawa o porozumiewania się z Papieżem). Bil-

dowy zorganizowaną? Czyż ten teatr jego, który 
był rzeczywiście wielką artystyczną szkołą i wy 
kształcił takie talenta jak Benda, Modrzejewska, 
Ladnoweki i całą generację artystów młodszych, 
czyż ten teatr winien to komu innemu jak nie 
wyłącznie tylko zasłudze tego jednego znakomi­
tego dyrektora, którego na to stanowisko powo­
łały rzeczywista zdolności i zamiłowanie sztuki — 
a nie żaden konkurs na dobrze płatną posadę 
dyrektora krajowego teatru rozpisany. Takie 
iście fenomenalne zjawiska w tej dziedzinie, tacy 
ludzie jak Koźmian, jak Stanisław Dobrzański, 
który swego czasu z teatru lwowskiego zrobił 
rzeczywiście scenę może najpierwezą w Polsce — 
tacy nie rodzą się na kamieniu; przynosi ich 
czas, a gdy się znajdą, sami potrafią znaleźć 
drogi, wiodące do celu. I zazwyczaj, jak historja 
nas uczy, do celu tego dochodzą, pomimo, że 
mają do walczenia z przeszkodami u nas nie­
stety tylko możliwemi. Przypomnijmy sobie nie 
dawne dzieje teatru za czasów Dobrzańskiego 
ojca i sjna. Z jakiemi trudnościami przychodziło 
się ścierać im obu, gdy z antagonizmu politycz­
nego do ojca jako do dziennikarza część praey 
naszej ciskała zjadliwe pociski na syna, artystę 
i kierownika teatru, tak w swym zawodzie zami­
łowanego, że życie oddał dla sceny i na scenie? 
Mimo to teatr za jego czasów rozwijał się rze­
czywiście świetnie, w dramacie i komedji był 
ersemble taki, jakiego nam i Warszawa poza­
zdrościć mogła —  a i opera miała niezmierne 
powodzenie.

Był też wówczas teatr lwowski — jakkol­
wiek niestety krótko — szkołą. Pod reżyserją 
Konarskiego, Pudwyszyńskiśgo i Dobrzańskiego, 
artystów nader inteligentnych i znakomitych w 
swoim fachu instruktorów, młodzi artyści korzy­
stali bardzo wiele.

A teraz na odwrót postawmy pytanie, czy 
scena warszawska, będąca sceną rządową, pracu­
je dla rozwoju młodych talentów? Za jest sce­
ną znakomitą w stosunku do innych scen pol­
skich, tego zaprzeczyć nie podobna, ale to wszyst­
ko co ta scena ma, z wyjątkiem niezrównanego 
Żółkowskiego, nie wyrobiła sama z siebie, a tyl­
ko skąd inąd przyjęta. Dawniej Jan Królikowski, 
dzisiaj Rapacki i Ładnowski, dawniej Modrzejew­
ska i Derynźanka, dzisiaj Ludowa, Barszczewska, 
Marczello i inne znakomitośoi —  to wszystko 
artyści i artystki wychowani na Bcenaoh bądź 
krakowskiej w znakomitej szkole St. Koźmiana, 
bądź na scenie lwowskiej. Teatr warszawski nie 
kształci, nie wyrabia młodego materjału, a jeno 
przyjmuje już gotowe talenta, z dobrze zapisaną 
u publiczności firmą.

Tutaj przychodzi nam rozprawić się z naj- 
walniejszym argumentem zwolenników teatru kra­
jowego. Powiadają oni, że artyści nasi w obec 
nieustalonego bytu sceny lwowskiej, ciągle oczy 
zwracają ku scenie warszawskiej. To prawda, ale 
motyw tej grawitacji ku Warszawie jest inny, 
aniżeli przypuszczają ci, którzy tym argumentem 
walczą. Nie dla tego lepsi artyśoi nasi radziby 
nia nrzenieść na scene warszawską, że to jest

scena rządowa, ale dla tego, że tam w ogóle wa­
runki bytu artystycznego są świetniejsze aniżeli 
u nas. Jest to rzecz całkiem naturalna. Warsza­
wa, miasto o blisko pół miljonowej ludności ozy- 
sto polskiej, entuzjazmującej się sztuką rodzimą 
jest i będzie Mekką wszystkich artystów naszych, 
którzy tam znajdują właściwą sobie atmosferę 
działaniu ich i rozwojowi nadzwyczaj przyjazną. 
Choćby scena warszawska nie była nawet rządo­
wą, zawsze otaczałaby ją ta sympatja i życzli­
wość publiczności, dla której rzeczywiście praco­
wać warto i która jest jedyną naturalną podsta­
wą powodzenia sztuki wszelkiej w ogóle, a tea­
tra w szczególności. Nie pomogą żadne sztucznie 
nakręcone organizacje i urządzenia, jeśli tego 
pierwszego naturalnego czynnika zabraknie, i naj- 
św;etniej formalnie zorganizowany teatr nie bę­
dzie prosperował, j6żeh publiczność odwróci się 
od niego. Na odwrót, przy życzliwem poparcia 
rzetelnych usiłowań zamiłowanego w swoim za­
wodzie kierownika sceny, przy krytyce prasy jak­
kolwiek surowej, ale zawsze sprawiedliwej, wyro­
zumiałej i beztendencyjnej, scena bez stałych 
pensyj z funduszu krajowego może stanąo na wy­
sokości swego zadania. . .

I to jest zdaniem naszem najpierwszy i naj­
ważniejszy postulat, któryby w dobrze zrozumia­
nym interesie teatru u nas postawić należało.

(Dokończenie nastąpi).



g a fa

im  tym korona została npo ażnioną do zawar­
cia stosunków dyplomatycznych ze . ś w i e c k i m  
m o n a r c h ą  p a ń s t w a  r z y m s k i e g o ' ,  zmiany 
zapowiedziane tą nową ustawą nie , 'eszły jednJk 
przez długie lata w życie, od wydania tej usta­
wy zmieniło się było aż s z e s n a s t a  sekretarzy 
stanu, jednakowoż żaden z nich nie odważył się 
być tym, któryby miał oficjalnie jćnnwió sto­
sunki dyplomatyczno z R: ymem. Mr Odo Rus 
sell dług * lata rezydował w Rzymie jako nieofi­
cjalny agent dyplomatyczny; Mr. Er-hgton osta- 
tniemi czf y kilkakrotnie bywał wysyłanym do 
Rzymu ze 3pecjalnemi poleceniami do Papieża 
Dalej nn posunięto tej sprawy, a powagi prawna 
w Aoglji nstawicznie głosiły, że korona n ie  ma 
p r a w a  zawiązywać dsiś stosunków z Papieżem, 
albowiem nie jeit on już obecnie ś wi e c  kim 
m o n a r c h ą  p a ń s t w a  r z y m s k i e g o .

Lord S.lisbury dokonał więc dz cła, na ja- 
kie od roku 1688 żaden augi.hki minister stuna 
nie mógł się zdobyć. Bezpośrednią pr-ycajną te­
go śmmłtgo bądź co bądź kroku było, żo parla­
ment wyspy M alty, przeważnie przez katolików 
zamieszkałej, wystosował prośbę do tronu o za- 
waroie b e z p o ś r e d n i c h  i s t a ł y c h  s t o s u n ­
kó w z kurią rasyrufiką. W skutek te] prośby k it ­
lowa wysłoła jenerała sir* Henryka S im raon s ’a 
ze specjalna misją reprezentowania wyspy Malty 
ptzydw otse„Jego ś w i ą t o b l i w o ś c i  Pap i eż a - *

Stał 'ię więc fakt gruntownie zmicii-ający 
politykę Anglji względem dworu papieskiego, wy- 
Jar * bowiem S i m m o n s a  jako reprezentanta 
M a l t y  jest tylko pokrywką za ciążenia stałych 
stosunków, o które gabine owi londyńskiemu od 
tak dswna bardzo chodziło.

M d __________________;___________________

Rocsoica awyuî twa ctóndiep.
Pamiętny to rok w dziejach Polski, rek 

1621. Rok przedtem sędziny wudz, S&nisław 
Żółkiewski, poległ śmiercią bohaterską pół r* li 
od granicznego Dniestru. Następnego roku Os­
man II gotował się na podbó" e»łe; Polski aż po 
Bałtyk, skąd wspólnie z Hulandją zamierzał i 
derzyć na Austrią. W Po^ce powssał tak wielki 
popłoch, pisze Justyn Miechowita (Litania lau- 
retanae t. II p. 387), że bardzo widu z Polaków 
zebrawszy kosztowności zamyślało uciekać już tu 
do Niemiec, już to do Włoch, me obiecując so­
bie bezpiecznego pobytu w Polsce. Hetmanem 
wyprawy .krtytnięto przy królewiczu Władysła­
wie Chudkiewicza. Całą liczbę wojak i  oolpkhgo 
podają wiarogodni świadkowie na 35-00u ludzi. 
Przekroczywszy w połowił sierpnia 1621 Dniestr, 
stanęły wojska polskie pod Chocim am. Przybyło 
wreszoid 30.000 zaporoźeóf. Dni? 2 września 
tuman kurzu zwiastował zbliżenie sią niezliczo­
nych wojsk Osmana. Na wezwanie jego Ar«bja, 
Syrja, Egipt dostawiły szyk. swoje; obok żołnie­
rza regularnego wystąpił. Tatarcy » Wołosi całą 
ludnością; Uczono wojska nieprzyjaciela!.’ de 
400.u00, dział większych ’ 15, połowach 260. 
(Hclzwatth powszechna t. VI część druga str. 
T42).

Jeszcze nigdy takiej siły, powiadają współ­
cześni, nie widziała Europa, u ni też zasięgała 
pairnęć ludzka. W obozie polskim wszyscy w y­
spowiadali się przed kapłanami z ruzinaityen 
Zakonów, którzy przebiegali szereg . Fodn.osł się 
śpiew „Boga Rcdzico". Przez cały miesiąc wstrzy­
mywali Polacy zacięte szturmy tureckie; podo­
bnego huku dział nie słyszał i sam Chodkiewicz. 
Sędziwy ten wódz umarł w obozie z ran i nie­
wygody 24 września. Pamiętny, że „hfc.man sto- 
jąc umierać powinien*, oddał uuławę Lubomir­
skiemu, prawie w ostatniej gadzinie. Nowy het­
man odparł ostatni i największy szturm, ale w 
obozie osta ła  tylko jedna beczka prochu. Po­
nieważ i Turcy byli wycieńczeni, przyszedł do 
skutku pokój. Potwierdzono w nim pokój jarudzki.

Kiedy Turcy opuścili swój obóz, wtedy wy- 
wlekiy się z polskich okupów wyschłe i .rybia- 
dłe twarze, spieszona jazds, obszarpany żołnierz, 
wozy bez zapasów, mi óst.wo chorągwi, & mało 
ludzi.

Ówcześni uważali wynik wojny chocimskiej, 
za cud, który Bóg okazał nad biedną naszą oj 
czyzną. Dwu poetów opisało ją wierszem, a mia­
nowicie Wacław Potocki w utworze: .Wojna 
okocimska- i Józef Bartłomiej Zimorowicz w 
dziele pod tytułem: .Pamiątka wojny ture L ,, 
w r. 1621 od polskiego narodu podniesionej i 
.zczęśłiwie za taską i dobrodziejstwem miłego 
Boga dokonanej. (Kiahów 1623). Prozą opicał 
tę wojnę Jakób Sobieski w wybornym pamiętniku 
pod tytułem: .Commeatrriorum Chotinensis boli* 
Liori Tres“ (Gaańsk 1646).

Ponieważ król z całym narodem polskim 
był tego przeson&nu, że wojna ta cała jedynie 
, 7j łaską i dobrydziajsta em -lilego B aa zo­
stała dokonaną* dlatego król Z ygmunt i biskupi 
polscy wyjednali u Grzegorza TV przywilej, aby 
dzień 10 października, jako dzień. ^ którym 
Osman warunki pokoju przyjąwsay, wojska swoje 
cofnął, uroczyście sawsza w Polsce obcHudzono. 
Niedługo potem na prośbę Władysława IY, Ur­
ban VIII pozwolił, aby na podziękowanie Panu 
Bogu za ti> zwycięstwo każdego roku d. 10 paź­
dziernika odprawiane mszę św. s proaesją i z 
.Te Deum laudnmus*, a kapłani polscy odma­
wiali osobne pacierze.

I do dziś dnia każdego roku dziękują ka­
płani modlitw ■ brewiarzową za to dobrodziej­
stwo i odprawiają msze św.

Prześliczny je*t układ tych paoierzy ka­
płańskich.

W każdem słowie przebija się w iz ęczność 
za to dobrodziejstwo i to przekonanie, te jedy­
nie Bogu to zwycięstwo zawdzięczyć natęży. W 
hymnie yrzeznac^nym na nieszpory czytamy

Tu barbaroB Oimannos
Apros fugas e mea
Poloniae regnum tuae,
A alade dira yiadicans.

To znaczy
Ty dzikie pędzisz Opinany 
Jak odyńce z swej winnicy,
I ocalasz polBkie łany 
Od klęsk mocą Twej prawicy.

( TłÓmacz. ks Fr. Głodbiewicz.)

W jutrzni ozytank I Nokturnu są wyjęte z 
wturej księgi M*ch*heuszó,i roz IŁ w. 6—30, gdzie 
jest opisane zwyoięstwo odniesione przez Jadę 
Mi chabeusza nad Nikano em, i ustanowienie jego, 
aby dzień, w którym to zwycięstwo odniesiono, 
uroczyście obchodzić. Czytam* II Nokturnu opi­
sują całe zdarzenie wojny chocimskiej; ozytani* 
III Nokturnu zawierają wyjrfinienia Ewangelji 
iw Łukasza roz. 21 w. 9 zawierający słowt P. 
JezuBa: ,Gdy usłyszycie walki s rozruchy, me 
lękajcie »ię“ urzez św Grzegorza Papieża. W

.zęfici zwanej .Luudes* znajduje się niękny 
hymn, a którego przytoczę wyimek.

Cfnam sunt inacces o tui 
Profnnditates consilii 1 
Ut est procul coelnm sole,
Arcana aic procul tua.

Teraz en furoris ferrea 
Qni yirga dlviui fait,
Nanc ipse poenas acriter 
Jussu tao demens luit.

Sic corda, ąuando ceters 
Ceadem superbe detonant,
Gaednntur et casu suo 
Dei timorem praedicant.

To znaczy :
Twych zamiarów dla człowieka,
Głębia przejrzeć uie dozwuia,
Jak niebu ziemia daleka,
Tak od nas twe tajnie zdals.

Oto Tarczyn Twego gniewu 
Żelazny bicz na narody,
Z woli Twaj dla brwi rozlewu 
Klęską tary płaci szaody.

Tak hardzi, którzy swym ciosem,
Już zagładą mnym grożą,
Upadają i swym losem,
Głoszą wszystkim bo jaźń Bożą.

Całe nabożeństwo kończy się prześliczną 
modluwą, którą tu w całości przytaczam. .Boże, 
któryś w największych królestwa naszego przy­
godach dawne ramienia Twego odnowił cuda; 
przyjmij dziękczynienia radujących się ludów, 
a którym byłeś sprawcą tak wielk.ej radości, 
użycz i owocu nieustannej pociechy przez Pana 
naszego i t. d.*

Jakżeby to było pięknie, gdyby t n dzień 
był rzeczywiście, jeb było życzeniem Zygmunta 
fil. urocryj’ym w njazym narodzie 1 Obchodzimy 
pemiątkę powabnia listopadowego, pamiątkę 
Ljnstytuuji 3 maja, dlaczegóż nie miuhbyśmy 
obchodzie Fruniątki zwycięstwa cboc.makiego tern 
więcej, że pamiątka ta od tak dawna jest w ko­
ściele Bożym ob, hodzoną.

Potrieba tylko w tym dniu liczniej zgro­
madzić eię do kościoła, aby e^aiu Zastępów po­
dziękować a jednę z wielu błogich chwil dawnej 
naszej wielkości.

Bóg sprawiedliwym dał błogosławieństwo,
Luny a bezbożnych, nad nim: zwycięstwo; 
Dlatego wiecznie Pińslnemt Imieniu 
Dziękczynne chwały składać będą w pieniu 
Twoja to ręku zwyciężyła Panie,
Na korzyść naszę. na Twe uwielbienie 1

(Księgi Mądr. X. 19. 21. tłóm. X Er. Gład 
kiewiezj.

Ks. W. S .

Spraw y sejmowe.
Wczoraj podaliśmy czytelnikom naszym wia­

domość o rezygnacji dr. Franciszka Smolki z j -  
rzędu członka Wydziału krajowego, który od lst 
wielu z wielkim d li krsja pożytkiem sprawował. 
Jskkolwek czcigodny prezydent Ridy państwa i 
Delegacyj wspólnych w piśmie ruzygaacyjnem 
przytoczył wyczerpujące motywa swego ustąpie­
nia, to jednak niemniej żałować wypada, iż mąż 
tak zewszech tua ■ krajowi zasłużony, taką -o - 
wszeenną czcią i poważani, m ococrony, ustąpił z 
posterunku w nuszej naczelnej władzy i.atono- 
micinej.

W szerokich Kołach poselskich powstała 
piękna myśl uczczenia wieloletnich z .sług czci­
g o d n e g o  męża przez wyznaczenie mu emerytury 
z fuudcszów krajowych. Myśl ta, nie wątpimy 
ani na chwilę, znajdzie w całym kraju gorący 
poklask, bo kraj cały z wdzięcznością uznaje te 
zasługi, jaaie dr. Smolka dla niego położył.

Odnośny wniosek był przedmiotem obrad 
Unji konserwatywnej Sejmu naszego i zostsł je ­
dnomyślnie uchwalonym, a dzisiaj staaie nz po­
rządku obrad Koła polskiego i także niewątpli­
wie jednomyślnie przyjętym zostanie.

** *
Z onegdajszego posiedzenia stronnictwa 

konserwatywnego mamy parę stczegółów do za­
notowania:

P. hr. Jan Stadnicki złożył sprawozdanie % 
dotychczasowych obrad komisji, wydelegowane; 
celi m zbadania i poparcia usiłowań około pud 
niesienia oś wiały i dobrobytu ludn. Komisja u 
znała jednomyślnie, że usiłowania te, o U zdro­
wy mają kierunek, powinny ze strony Sejmu H - 
znać czynnego poparcia, a ze strony obywitnl- 
stwa mianowicie ziemskiego zapewnić sobie żywy 
współudział. W szczególności zaś uchwaliła ko­
misja poprzeć subreucją 1000 zł. ktaLowsk:e 
Towarzystwo oświaty ludowej, które pod protek­
toratem księcia biskupa krakowskiegu wzorową i 
skuteczną rozwija czyunośó okoł) zakładania 
czytelni ludowych i rozszerzania dobrego pi­
śmiennictwa.

W wydawniotwaoh .Macierzy pokki j*, 
subwencjonowanej przez Sajm, życzyć sobie na­
leży możliwego zniźenif cen i wyaawania po- 
w„in ejS7ych książek, których lud ośsiecocy i 
przyzwyczajony do czytania jnż rię domagi'. W 
tym oelu należałoby rozpisywać kenkursa ’ wy­
dawać dzieła znakomitych autorów polskich, lub 
większe z nioh wyjątki.

Wreszcie z uwag:, że działalność ha.idlc.fi - 
przemysłowa Kółek rolniczych (sklep.ki, sprowa­
dzanie nasion, narzędzi i t. d.) po;rzebaje po­
parcia z góry, podjęła komisja myśl ntworzenu. 
funduszu pożyczkowego 15 000 złr. na podnie­
sienie tejże dralalncśoi i polecenia Wydziałowi 
krajowemu, ażeby zaproponował, komu i na ja­
kich zasad. L należałoby poruczyć rozporządza­
nie i administrację tegoż landaszn.

Wyczerpująca dyskusji, nad temi wnioskami 
komisji odbędzie s ę na d.isiejszem posiedzeniu 
ogóinem stronnictwa.

O od-zuwniu projektu ustawy o pijarzaoh 
gminnych donieśliśmy już wczoraj. Tutaj dodać 
należy, że w sprawie tej na wniosea komisji 
parlamentarnej postawiony według propozycji Lud. 
hr. Wodzickiago uchwalono polecić Wydziałowi 
krajo wemu ażeby sprawę zaprowadzenia eazń- 
n iniwantch pisarzy gminnych przeprowadził w 
drodue administracyjnej i ażeby, zamiast przy­
musu ustawowego, zalecił gminom za pośrednic­
twem Wydziałów powiatowych przyjmowanie na­
leżycie ukwalifi-owanych pisarzy gminnych.

Przedwczor&i i wczoraj wieczór odbyły się 
posiedzenia komisji a a n 11 o r n e j. Po oo izer 
nych rozprawach uchylono wszystkie wnioski re­
ktora Korczyńskiego, za któreau prz mi w i ko­
misarz rządowy « .  Łoziński i ppófpmedyk dr. 
Mernnowiuz, . uchwalono zaloció Sejmowi dc przy­
jęcia wnioski p. Haasnera:

I. Sejm wzywa Bząd, ażeby z uw: ględnhi- 
niem włt-dJ ^utononlicznych, przedłożył u my pro 
jekt o nrządzenin służby zdrowia w gnunutb, al­
bowiem na pudetnwie niniejszego projektu do me- 
tytoryc nycb uchwitł przystąpić nie może, a to z 
uwagi, ze zdaniem Sejmu z mocy ust rwy psństwo 
wej z roku 1870 wkłs dającej na państwo obo-vią 
zek zapobiegania chorobom epidemicznym, s i.rb 
państwa do pokrycia kosztów orpaniza ji i u- 
trzymania służby zdrowia przyczyniać ;.:ię wi­
nien.

II. Sejm wzywa Wydział krajowy, sżeby w 
porozumieniu z Namiestnictwem wydał instruk­
cję, określającą w miastach, w których obowią­
zuje ustawa gminna z dnia 13 marca 1889 Dz. 
u. kr. 1. 24 —  urząoueuie służby zdro ria, u w 
szczególności określającą Btanowisko, zakres dzia­
łania i obowiązki lekarzy miejskich.

III. Sejm wzywa Rząd, aby ustanowił w u- 
niwersyteoie krakowskim zakład hygidiiiczny wraz 
z katedrą hrgjeuy i ażedy zaprowadził w Gaii j 
obow ązkowe wykłady hygjcny we wszystŁich se­
minariach nauczycielskich męskich i żeńtkich.

fV. Sejai wzywa ponownie B sąd, aby co 
rychlej uzupełnił uniwersytet lwowski przez za­
prowadzenie wydzi«ła lekarskiego.

Muiejs ;ość komisji, a mianowic.e pp. Kor­
czyński, Abrahainowicz i Olpiński, zgłósiła spra­
wozdanie mniejszości i przedłoży sejmowi po 
stawione w komisji przez p. Abrahamowicza a 
przez większość odrzucone następujące wni ski:

Celem niesienia pomocy lekarskiej ludności 
najwięcuj zagrożonej chorobami zakaźnymi, wzglę­
dnie celem prowizorycznej organizacji służby 
zdrowia, Sejm przeznacza na przeciąg trzech lat 
począwszy od 1 stycznia 1890 po 20.000 zł. ro­
cznie do dyspozycji Wydziału krajowego.

Wydział krajowy ustanawiać będzie lekarzy 
w okolicach dotkniętych chorobami zakaźm m* na 
propozycje odnośnych Wydziałów powiatowych 
jednak ze szcsególaem uwzględnieniem tych oko­
lic, łub miejscowości, w których bezpośrednio 
.nteresowąni przyczyniać się będą do kosztów 
leczenia

Nadzór nad lekarzami ustanowionym' przez 
Wydział krajowy, przysługiwać będzie c. k. wła­
dzom politycznym w zakresie poruczonym a Wy­
działom powiatowym we własnym zakresie dzia­
łania. Szczegółową instrukcję dla lekarzy wyda 
Wydział krajowy w porozumieniu z Namiestni­
ctwem,

Sprawozdawcą większości krmisji będzie w 
Sejmie dr. Oipińsk; bez względu na to, że się 
z wnioskami jej nie zgadza i za nimi głosować 
nie będzie.

Sprawozdanie mniejszości opracuje dr. Kor­
czyński.

*  *
*

Komisja b u d ż e t o w a  załatwiła wczoraj 
rubiykę XIII wydatków na „budowy wodne i 
meljoratje*.

Wydział krajowy preliminował w tej rubry­
ce ydetki w sumie 213,275 zł., a tu w;ęcej o 
kwotę 1.889 zł. w porównaniu z budżetem w re­
ku ubiegłym uchwalonym, a więcej o 78.533 zł. 
po nad wyuikłość z r. 1887. Komisja budżetowa 
uchwaliła wydatki w sumie 201.535 zł., obniżyła 
zatem preliminarz Wydziału krajowego o 5.740 zł 
Główne obniżenie prel minarza o K.potę 5.000 : ł 
nastąpiło przy p zy*iji przeznaczonej na subwen 
cionowenie drobnych przedsiębiorstw regular j- 
nyeh do dyspuzycji Wydziału krajowego. Korni 
sin zauważę, że w roku przyszłym oszczędność 
jest wskazaną a nadto Wydział k.-ajowy będzie 
misł możmśó z i.iuduszu, na soboty publiczna 
W okolicach niedostatkiem dotuniętyrh ju i lichwa- 
lonogo, podobne przedsiębiorstwa regulacyjne sub­
wencjonować.

Przy tej rubryce załatwiono również pety­
cję gmin i obszarów dworskich w okręgu konku­
rencyjnym rzeki Łęgu w pow. tarnobrzeskim po 
łożonych, z przekazaniem Wydziałowi krt jowe- 
mu, aby w drodze właściwej zbadał, które z po­
między gmin konkurencyjaych zasługują ua uwzglę­
dnianie i aby tym gminom udzielił odpowiednie 
zasiłki z funduszów przeznaczonych przez Sejm 
na wspomożenie ludności niedtntatkiem dotknię­
tej, nie imuizając jednak ich eobowiacań wzglę 
dem funduszu rigul cji rzeki Ł gr.

PRZEGLĄD z dnia 9 listopada 1889.

S E J M .
(14 posiedzenie s d. 8 listopada.) 

Marszałek zagaił posiedzenie o god?. 11 m. 
25, poczem sekretarz p. Antoni hr. Wodz*c&i od­
czytał pismo JE. drs Smolki, iż skłrda mandat 
członka Wydziału krajowego.

Następnie przemówił p. M a r s z a ł e k  k ra ­
j o w y ;

„Pod&jąc do wiadomości WysoH jj Izby Ł -  
piero co odcaytn.ne pii mo JE posła ar. S łoiki, 
mam zaszczyt wiadomość tę uzupełnić oznajmia­
niem. że zaraz po otrzymania tego pisma ndaa< m 
się osobiście do Jego Eirscełlencji z prośbą, ny 
n“ razie urzędomni.i jeszcze nie składał i d-j 
pirtanent I Wyd iału krajowego dalej prowadził, 
dopóki wybory do nowego Wydziału przez W. Sejm 
nokom na me zostuną-

„JE dr. Smwlka przycnylił się do mojej 
prośby i obiecał czynności urzędowe pełnić tak 
dtugo, dopóki zastępca jego nie zostanie obrany 
i urzędu nie obejmie.

„Niech mi wolno będzie z tego miejsca zło­
żyć za to Jego EksceUoncji najszczersze dzięki, 
a przy tern wyrazie żai z porodu busLiego ustą­
pienia i uznanie za dotychczasową tak długą w 
Wydziale krajosrym pracę.

„Sądzę toż, że odpowiem uczuciu tij Izby i 
całego kraju, jeżeli przy trj sposobności wyrażę 
wdzięczność i cześć mężowi, co jsko młodzisnhc 
już się dla sprawy pu-dieznoj poświęcał, późoiej 
brał udział w pierwszy h początkach i walkach 
życia perlument&rnego w Austrji, a dziś po tak 
długim zawodzie publicznym znajduje w sob e 
jtszcze dość sił i dzielności, by z chlubą dla 
siebie i z pożytkiem dla kraju zajamwaf pierw 
szorzędce w Radzie państwa stanowisko. Niechże 
Bóg pozwoli Mu jeszcze dług ,a lata piastować 
ten urząd, aa k ióryn: zdobył sobie tuk powszech­
ne uznanie, a który- pinstuje z chmbij motyl',o 
dla siebie, aie i dla naszego kraju.* (Oklashi i 
brawa)

P. J a w o r s k i  jako jeden z najdawniej­
szych kclegów dra Siuulki w Sejmie i w Radzie 
państwa zwraci jąc zię do niego przemówił mniej 
więcej w te słowa:

Slładam Ci imieniem kolegów podzię.' owa* 
ni8 zs Twoję długotrwałą i znakomitą pracę w 
Wydziale krajowym- Uczucie głębokiej czci dla 
Ciebie podzielają nietylko wszyscy mieszkańcy 
kisju, ale ucuucis te sięgają daleko po za jjgo  
granice.

Kończąc składam Ci serdeczne życzenia 
imieniem kolegów w Sejmie i Radzie państwa,

by ei Bóg dozwjl ł w eserstwem zdrowiu długie 
lata pracować dla dubra kraju i narodu (Długo­
trwałe oklaski i brawa).

P. P o m » ń c z u k  w imieniu posłów ru­
skich i ruskiego narodu przyłącza do życzeń, 
wyrażonych przez poprs.edniego mówcę. My Rud­
ni otaczamy osobę Twą, czcigodny Panie, naj­
większą sympatją i z wdzięcznością to, że za­
wsze pośród walk narodowościowych umiałeś za 
jąć stanowisko bezstronne i sprawiedliwe w obec 
ruskiej narodowości.

Przyłączamy się do złożonego Ci żyesenis, 
ażebyfi długie lata w najlepszem zdrowiu piaco’ 
wał dlr. kraju. (Okksd).

Wzruszony do łez odpowiedział JE. dr. 
Smolika:

Z uwagi, że obecnie uie zasitda w Sejmie 
były zastępca członka Wydziału krajowego, i że 
Departament I będda miał jeszcze pewne prze­
dłożenia do Sejmn, nn skutek wezwani* pana 
Marszałka podjąłem się dalszej służby w Wy­
dziale krajowym aż do czasu wyboru członków 
W /działu krajowego. Słowa wypowiedziane przez 
JE. pan» Marszałka tyle pochlebno i słowa sza­
nownych kolegów wzruszyły mnie do głębi. K ;,a- 
d<a to na karb owej życzliwości, fcłórą tik  p. 
Marszałek jak i koledzy mnie zaszczycali. Jak­
kolwiek stsrałeu? się, gorliwie wedle sił swoich 
odpowiedzieć ob<, w ązkoin, nie mogę się przyznać, 
jasobym u,?sżał te słowa, tyczące się moich 
okjcmny jh rasłag tak, iż ra:łu ;ył m na te za­
szczytne wspomnf6i>im

Ni ich mi wolno będ:.ia z tego miejsoa po­
dziękować Jak najuprzejmiej i najserdeczniej pa­
nu Maiszpłkowi i moim byłym kolegom w Wy­
dziale za iie życzliwe względy, które zawale dla 
mnie mieli. D a'ęw»jp dniej wszystkim współpra­
cownicom w departamentach, w któ ych miałem 
Zn szczyt prziwodnijzyć, za i'sh gorliwe i sżczan: 
poparcie w spelniaoiu obiwiązkćw słuiboiiy.b, 
tudzież wszystkim urzędnikom Wydziału krajo­
wego za życzliwą sympałję, j»ką atacioli m iie 
zawsze. Wyrażam gorąco życzenia, aby w Wy 
dzśah krajowym nadal pa cowała owa zgoda . ży­
czliwość koleżeńska, sympatia wzajemna między 
członkami Wydziału i uerędaikami, b z ł  tern 
pójdzie służba dU kraju p żytecz a (Brawa i 
oklaski).

Komisarz rządowy p. Ł o z i ń s k i  odpo­
wiedział aa interpel-.cję p. Goldmana w przed­
miocie zak&zu krajowej Rady szkolnej uźywsnia 
we Lwowie pourę>rmików szkolnych nieaprobo 
wanych. Zakaz opierał się na ótatucie o^gaai&i- 
< yjnym Rsdy szkolnej, przyznającym jej wyłączne 
: rawo aprobaty książek dla szkół ludowych i 
średnich.

W pierwazem czytaniu przydzielono komi­
sji prawniczej spraTOzdanie Wydzi-Ju krajowego 
z wnioskiem udzielenia Rtądowi opinji wzgtędam 
przeniesienia miejscowości Magdalówki, do okrę­
gu sądu powiatowego i starostwa w Skałrcie.

P. Włodzimierz K o z ł o w a k *  uzae-dma 
swój wniosek o wezyanie c. k Rządu, aby po 
zbadaniu stron ujemnych, tkwią-ych w statutach, 
ustroju i zwyczajach wiedeńskiej g :ełdy dla mąki 
i ziemiopłodów, posisrgł się o ich usunięcie za­
równo w drodze ro:zporząd :«ń administracyjnych, 
jak i przez wniesienie w Radzie Państwa ntoso- 
wnego projektu do uita^y i porozumienia z wę- 
gierskiem Ministerstwem handL w celu przedło­
żenia Iibum węgierskim projektu podobnsj uatawj.

Mówca objaśnia, żo sprawa jest wsżca i wy­
maga jak najśpieszniejszego zał.itw»euin. JaK wis 
aomo bowiem, dotychczas g ełda wiedeńsKa dis 
mąki i siomiopłodów działa bardzo mekorzystare 
tak dla sprzedających ziemiopłody, jak też i dla 
konium°ntów. Umowy p' mięazy sprzedającymi a 
tacki erami giełdowymi zawierane oywają bez za­
datku, w obec czego mekler każdej chwdi może 
się zrzucić nie przyjmując ua siebie jakiejkolwiek 
rd osiedzittlności.

Otóż wniosek powyższy w piarwjzym rzę- 
d:ie ma na celu zniewolenie giełdy do każdora­
zowego dawania zadatku i zapobieżenia tym *po 
sobem dowolnemu f ymarczeciu meklerów v*ied(ń- 
»kieh na niekorzyść sprzedawców zbo‘a tu-łzśe* 
ua niekorzyść komumeutów

Następnie wnioskodawca domaga się zaprzy­
siężenia meklerów giełdowych W innych k.ejnch 
jsk w Piufiet b, Francji giełda je&t dibrą sługą 
haadlu zbożowego, stsr« się o dobro kenmaa.si­
tów — u nas przeciwnie, giełda jaafc tylk-- wyzy­
skiwaczem. Z początku gdy zbuźe n e jest jess- 
oze w dostatecznej ilości nagromadzone, suwa 
się ona ceny zboża oeł ib ć ?.óźa ej gdy zhoze 
snajdnje się ju i w rekach kilku handlarzy, wów­
czas ceny raptim poł«y*sza z krcywlą sprze­
dawców i konsumentów.

Mówi a ubohwa, że wniosek dążący do ure- 
gu^wsnia giełdy zbożowa , przed ■źoay Radzie 
państwa w r. 1885 a onr(.cc»any przez p. Bil ń -i 
skiego w r. 1888, nJe doczekał sia 3»ł*«twi6nia, 
pomimo usilnych starań ze strony Koła pokkie- 
go. Pod W'g’ ęd?m f:rm; laym żsda mówca ode 
słania swego w n oa u  do komisji gospodarstwa 
kra oYłfgo, której obiecuje też oddać do użytku 
cały materjał nagromadzony przez niego w tej 
mierss.

P. F r u o h t m a n  imieniem komisji gminnej 
przedłożył ustrwę w przedmiocie at. su shó.° flłuz 
bowj h pisarzy gmiunyh w gmina h wiejahich

P. Ludwik br. W o d z i c k i zabrał głos 
w dyskusji ogólnej i wniósł, nżenj Izba w ięła  
za przedmiot obrad następującą rezolucję:

Celem ułatwienia gminom wyboru pisarzy 
gminnych i zapewnienia gmin o należytej tychże 
pisarzy kwalifikacji, poleca Się Wydziałowi kra­
jowemu :

1) ażeby w dradze rozporządzenia ustano­
wił komisje egzaminacyjne, przed któremi kandy­
daci na pisarzy gminnych mogliby wykazać a ę 
ze znajomości ustaw i przenisów, odnoś ących s ę 
do całego zakresu działania zwierzchności gmin­
nej oraz znajomości manipulacji urzędowej i ka­
sowej i postarał się w tym celu o współdziałanie 
c. k. Namiestnictwa.

2) ażeby w drodze okólnika wezwał Wy- 
dz’ały powiatowe o wpływan;e na gmiay w tym 
kierunku, aby kandydatom tak kwal 6 kowanym 
przy obsadzeniu posad pisar y gminnych dawały 
piei Wbzeństwo.

Ten wniosek motywując oświadcza mówca, 
że jest nieprzyjacielem tych ustaw co uchwalane i 
a nie wykonywane bywają- Przynoszą one szkody 
społeuzcńBtTn a takich ustaw na papierze tylko 
istniejących niestety jest już dosyć. Nie byweją 
zaś wykonywane bo są niepraktyczne i nie odpu 
wiadąją naszym stosunkom.

Projekt komisji jest tego rodzaju, że nie 
może być wyhonanym. Nie znajdzie się bowiem 
dostateczna liczba ukwalifikawanych pierzy, a 
komisjo egzaminacyjne Udzielałyby kwalifikacje 
kandydatom leLko. Stąi byłby taki skutek, fa 
pisarza gminni uzyskawszy lekko świadectwo 
uzdolnienia, byliby bardz: aj Łrogauciy, bardziej 
przez tę powierzchowną wl edę popsuci, i uw~ ■ 
żaiioy się za lepszyoh od wójtów, na ozem po­
waga wójtów by ucierjjkła.

S .mej spranie pożytecznjśc= n.j można 
odmówić, nio potrzebie zaradzić można inaczej. 
Należy przygotowywać p woli ludzi. Przymus wi- 
n.eu nyć stanowczo wykluczony.

Przeii utworzeni* przymusu, pisarze z po­
mocników przemienią s>ę w fankcjunarjuszów-

Cz ż jest to do: u zcz, lne, aby tworzyć 
posady fnnfccjonarjusiów, ń nie określać ich sta­
nowisk-., pr iw i obowiązków?

Ni i zd je mi rię, aby poprę,wa projektu 
mogła doprowadzić do należytego załatwienia 
sprawy.

Utworzonym komisyj egzaminacyjnych w 
drodze rozporządzeń, mecz się przygotuje, a 
fcrąj wkrótce się przejiona. czy jest mateijał na 
pisarzy, jak jest liczny i jak dlbry.

się sgłosi i zda <gz .min, znajdzie pe 
wnie dobrą posadę, takich będą gminy rozchwy­
tywały.

OaóLiki nie mają tam bsntkn, odzie nie 
dulyozą tych spraw gminnych, które je belą — 
ule w tej sprawie z pewnością skutek osiągną. 
Z ;y.ih powodów uważam za rzecz odpowiednią 
uchylanie projektu ustawy.

Nie przesądzam, że powzięcie tego posta­
nowienia ma swą przykrą stronę, że uchwałę 
niemal tuj ssmej treści co projekt komisji, po­
wziął Sojm zeBzłego roku i że spadnie na Sejm 
zarzut Łiekonsskwanoji. Ale po dojrzałej rozwa­
dze każdy uzna, f e lepiej na zarzut taki się 
narazić, niż uchwalić ustarę niewykonalna.

P. Z b y s z e w s k i  oświadcza się za przy­
jęciem ustawy, twierdząc, że ona nie tylko nie 
przyniesie jakicjfeulwiek szkody — przeciwni*, 
pr rycz-ni s5ę w wielkim stopniu do zaprowadze­
nia ładu i porządku.

Godzina 2 —  posiedzenie trwa dniej. Na­
stępne jutro.

M a ły  TFTejletoiiu
Liszt i Barbu Lautar.

Następującą anegdotkę opowiada jeden 
dziennik tuinuńiLi.

Podczas pobytn swojego u Busslego Ale- 
ksandrisa na zamku Miroisci wyraz ł Liszt pe­
wnego tuzu syczenie usłyszenia muzyki cyganów 
rumuńskich.

Gospodarz na żądanie wielkiego- wirtuoza 
sprowadził tedy z Jass bandę oygańską pod 
przewodnictwem Barbu Lautara.

Każdy z cyganów przystrojony był w ro­
dzaj kaftana, pasem spiętego, na głowie miał 
nkao'ulęu, rodznj mycki % baraniej skóry, na 
nogach zaś saudały.

Gdy banda powyzsz-a weszła n salę, w 
której liczne znajdowało Bię to tarzystno, każ iy 
-z jej członków, kładąc rękę na sercu, pokłonił 
się nisko, zaczem gospodarz roakazał podać mu­
zykantom szampana.

Na dany znak Barbu podnióeł do góry 
wskakujący palec i wnet rozległa się w sali je­
dyna w swoim rodzaju muzyka.

Orkiestrę stanowiły: skrzypce, multanki i 
ęjmb&Fki.

Wykonano na wstępie matuza narodowego, 
śtóry wśród bojarów rnmuńikich nieopisany wy* 
wołał zapał. Sypnęły się sztuki złota w kielich 
L .uk r*. n ten je wraz z winem wylewał w usta, 
dobywająo js na-tępuie i euJując. -

Z kolei oduswftl' się cygańska mebdjs. 
Spoki jna melancholja stepu uiała z razu z mu­
zyki tej, g iy  usglo przerywając andante, grajko­
wie puś iii się z lotiyra tempem, tony biegły 
za tonami, niby w pełnym galopie konnica do 
szturmu.

L szt muiyką grajków, z których żaden je­
dne i nuty nie umiałby wyczytać, przejęty był 
do grantu. I ou rzucił z kc'ei -sztukę złota w 
kielich Lautsra i przepił do niego, mówiąc:

— No, pok&zithś mi, co umiesz, pozwól więo, 
ża z kolei i ja popisać się spróbuję,

L azt sir*di do fortepianu i wśród ogólnej 
ciszy, po krótkiej przygrywce zaimprowizował 
marsz węgierski, Ltór >go szeroki motyw ubarwił 
tysiącem trylów, arpedżyj i nieprzebytych niemal 
trudności.

Mistrz wpadł w zapał, zdawało się, że o 
świecie całym zapomniał; palce jego z fantasty­
czną Szybkość:' i przebiegały po klawiszach, a 
wciąż z pomiędzy fali upiększeń przebijał się z 
nadzwyczajną ciłą główny motyw marsza.

Cygańie Btaii jak zaczarowani. Stary Barnu 
stał ze wstrzymanym oddechem przy fortepianie, 
jednej nutki nie spuszczając z oka.

Wreszcie Liszt skończył, a gdy huragan 
oklasków uciszył się meco, stary cygan, przystą­
piwszy do wirtuozi, rzekł:

—  Teraz z kolei ja do ciebie przepijam, mi­
strzu. T j, co grałeś, tak było piękne, że pozwo­
lisz nam może powtórzyć marsza raz jeszcze.

Liszt uśmiechnął się niedowierzająco, ale 
skinął głową na znah zezwolenia.

Lautar spojrzał na swoich, chwycił skrzypce 
i oto rozległ Bię po sali ten ram lisztowski, pie- 
i ielncn, cruduoś. ami najeżony marsz węgierski, 
z taką wiernością oddany, że ton po tonie, tryl po 
trylu, pasaż po pasażu biegły za sobą niby w 
oryginale mistrza, a wciąż wśród fali upiększeń 
przebijał się z nadzwyczajną siłą główny motyw 
marsza.

Gdy ostatui ton przebrzmiał, rzucił się Liszt 
do starego grajka, a obejmując go w swb amio- 
na, zawołał:

„Barbu, zaprawdę artystą jesteś z bożej 
łaski!*

^ ^ r o - C L i l z s i . -
Łv<f>w, 8 listopada.

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej 
szkatuły gminom Grabież i Zakrzewiec, w po wiecie 
tłnmackim, na spłacenie dłnnn, zaciągniętego na bu­
dowę szkoły, zapomogę w kwocie 50 zł.

Mianowania Najj. Pan zamianował hrabiankę 
Jadwigę z Brzezia Rassocką i hrabiankę Marję Stell 
Danin Borkowską, kanoniczkami książęco-Babandzkie- 
go zakonn damu„.ogo.'

JE. p. Namiestnik, Kazimierz hr. Badeni, 
zwiedzał wczoraj w południe nowy gmach pocztowy!

W Darmstadt, stolicy księstwa hesekiogo, ro­
zeszła się popluska, że żona księcia Aleksandra Bat- 
tenbersbiego, nmarła w Gracn z poługm Wiadomość 
ta jednak okazała się mylną.

Zmarli. W Poznaniu zmarł Jakób Sarnowski 
weteran z r. 1831, były profesor szkół rolniuzycl 
w Czernichowie i Żabikowie.

W Petersburga zmarł Włodzimierz Maksymo­
wicz, profesor matematyki w uniwersytecie kijowskim.

W Saratowie zmaił 29 października Mikołaj 
Czernyszewsk., ekonomista, powieścionisarz i publi­
cysta.

W Poznania zmarła Emilja 2 Noskowskich Bie- 
Siekierska, wdowa po pułkowniku wojaL polskich.
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Arcybiskup lwowski, ks. Morawski, pojechał 

do Wiednia celem wzięcia odziała w konferencji bi 
skopów katolickich.

Ślub. W kościele parafialnym w Kleczy odbył 
się dnia 5 b. m. ślob dra. Henryka OgniewsMegy, 
zastępcy prekoratora w Wadowicach, z panną W i i: to - 
rją Sławińską, córką p. Prsecława ze Sławna Sławiń­
skiego, właściciela dóbr Klecza i Zegórza i Heleny 
z br. BorowsLicb, właścicielki dóbr Kasinka.

Młodej parze pobłogosławił ks. kanonik hr. 
JołjoBZ Drohojonski, woj panny młodej.

Z  Koła literackiego. Po kilkomiesięcznej 
restauracji lokalu tutejszego „Koła literacko arty­
stycznego* sala główna została już obecnie odnowioną 
i znaczn e rozszerzoną Będzie ona rzeczywiście od­
powiednim punktem zbornym dla świata literackiego 
i artystycznego, szczególniej zaś stosownym na od­
czyty, zebrania towarzyskie, rauty, a bodaj nawet i 
bale w karnawałowym sezonie. „Koło" wydało na tę 
restauracją i rozszerzenie sali znaczną kwotę, blisko 
do 2000 zł. odnowa ta jednak wypadła i ab świetnie, 
iż wydatEu tego nikt nie żałuje. Uroczyste otwarcie 
nowej sali, a raczej ront inauguracyjny sezonu ze­
brań towarzyskich w Kole ma się odbyć już w przy­
szłym tygodniu — jeżeli jakie ważne względy nie 
staną temn przeszkodą.

Stowarzyszenie młodzieży handlowej u 
rządza d. 10 listopada w sali Kasyna miejskiego wie­
czorek wokalny w połączeniu z przedstawieniem ama- j 
torskiem. W wieczorku tym weźmie udz ał p. Jolja 
Weitz, była artystki opery lwowskiej, p, Marjan Si i 
gnio, chór stowarzyszenia tudzież amatorowie. Oprócz j 
utworów muzykalnych odegrane zostaną także dwiei 
komedje, mianowicie „Ostatnia kwadra" Paillerona i 
„Na wędkę", bomedja w jednym akcie, przerobiona 
z niemieckiego przez A. Walewskiego. Początek wie­
czorku o godzinie 7.

Czysty dochód przeznaczony jeBt na fundusz 
emerytalny stowarzyszenia młodzieży handlowej.

O  ostatnich chwilach dr. Chałubińskiego 
donoszą z Zakopanego następujące szczegóły:

Jak wiadomo Chałubiński od dłuższego już cza* 
su zapadał na zdrowiu, a przed sześcioma tygodniami 
stan czcigodnego starca wymagał na*et troskliwej 
opieki lekarskiej. Katastrofę zażegnano, niestety —  
na krótko, W ubiegłą sobotę skonstatowano zapalenie 
płuc. Osoby najbliższe w otoczeniu, a na ich czele 
małżonka profesora, natychmiast telegraficznie wezwały 
syna, Ludwika, do łoża chorego, groźny bowiem stan 
nie rokował nadziei. Syn zdążył przybyć w niedzielę 
wieczorem.

W poniedziałek rano lekarze Schein, Kruszyń­
ski i miejscowy doktor Chramiec stwierdzili gwałto­
wny, nagły upadek siły serca, które też o trzy 
kwadranse na godzinę 5 wieczorem bić przestało...

Przygnębiające wrażenie sprawiał zgon pełnego 
żywotnych sił męża. Do ostatniej chwili przytomny 
Chałubiński uagle omdlał. Zdarzało się to w osta­
tnich czasach dość częBto, lekarze więc psłai jeszcze 
otuchy gorączkowo śpieszyli z pomocą. Niestety! mi­
mo wysileń doktorów przytomność już nie wróciła —  
Chałubiński umarł...

Przy łożu konającego byli obecni: żona z cór­
kami, syn i przyjaciel zmarłego, ks. kan, Stolarczyk, 
długoletni proboszcz Zakopanego. Ks. kanonik Sto­
larczyk na parę sekund przed zgonem chorego uro­
czyście pojednał go z Bogiem.

Zakopane pogrążone w żałobie. Cała ludność 
góralska oblęgs willę, opłakując śmierć Bwego ojca i 
dobrodzieja.

Pogrzeb zmarłego odbędzie się jutro w Zako­
panem.

W sprawie umundurowania urzędników
i obowiązku noszenia mundurów ogłosiło ministerstwo 
spraw wewnętrznych przepisy wykonawcze. Wedle 
nich w namiestnictwach prócz urzędników protokołu 
podawczego, którzy winni urzędować zawsze w mun­
durach, w mundurach występować mają tylko urzę­
dnicy biorący udział jako komisarze rządowi w ze­
braniach wyborczych, w obradach stowarzyszeń, w 
posiedzeniach instytucji autonomicznych. Komisarze 
rządowi w sejmach mogą przedstawiać się w strojach 
cywilnych. W starostwach i dyrekcjach policji winni 
wszyscy urzędnicy nosić mundury, tak w toku służby 
wewnętrznej jak w służbie wykonawczej na Zewnątrz. 
Zupełnie uwolnieni od obowiązku noszenia mundurów 
są urzędnicy rachunkowi oraz manipulacyjni począw­
szy od IX rangi w dół.

Folwark Małe O strow o w Poznańskiem ku­
pił p Wojciech Czeszewski z Drążua od p. Technau 
za 170.000 marek.

Przed 5 0 0  laty nadane zostało miastu Prze 
myślowi prawo magdeburskie. Rocznica przypada wła­
śnie w bieżącym miesiącu i ma być przez gminę m. 
Przemyśla uroczyście obchodzoną.

Król Milan, bawiący obecnie w Wiedniu, ma 
wziąć udział w polowaniu, które odbędzie się w Sty- 
rji u naszego rodaka, Sofera baszy, w majątku jego 
'Beitoldsteir. Właściciel tego zameczku i ościennych 
lasów przea przyjęciem słnżby w armji tureckiej no­
sił dobrze brzmiące nazwisko jednej z najstarszych 
rodzin wielkopolskich i był pierwszym z tych, którzy 
służąc Padyszachowi, nie wyrzekli się wiary swoich 
dziadów.

Deputacja naBzego „Sokoła*, składająca się 
z pp. Dziędzielewicza, Durskiego i Lederera, wyje­
chała wczoraj do Wadowic na uroczystość otwarcia 
tam boiska gimnastycznego.

Tytuł utworu m uzycznego. Przed 78 laty 
zmarł w Kujawach amator muzyki, który był zago­
rzałym przeciwnikiem używania obcych wyrazów. Po­
zostawił on po Bobie kompozycję muzyczną, którą tak 
zatytułował:

„Trójnik i Widzimiśka na skrzypce, głcśuocich 
i marynkę, tudzież Różniaczki, ułożone przez I, S. i 
poświęcone szczerym przyjaciołom*.

Znaczyło to: Trio i Fantazja na skrzypce, for­
tepian i wiolonczelę, tudzież Warjncje.

Przemyśl Z okolicą, razem 40.00() mieszkań­
ców, prenumeruje zaledwie 500 egzemplarzy gazet. 
Z tego przypada 265 egzemplarzy na gazety niem e- 
ckie, tylko 195 na polskie a 40 na rnskie. Smutny 
to objaw, bo wskazuje, jak mało poparcia doznaje 
prasa krajowa ze strony czytającej publiczności.

Kółka rolnicze. W miesiącu września i paź­
dziernika b. r. zawiadomiły Zarząd główny Towa­
rzystwa o swojem zawiązaniu następujące Kółka:

449) Porąbka uszewska, powiat Brzesko, zało­
żyli pp. Antoni Pabijau naczelnik gminy i Ignacy 
Sikorski, nauczyciel; 450) Chmielnik pow. Rzeszów, 
zał. ks. Franciszek Majcher, proboszcz miejscowy; 
451) Wybranówka pow. Bóbrka, zał. p. Szymon 
Skarbek, em. nauczyciel i właść. realności; 452) 
Wicyń, pow. Złoczów, zał. za staraniem p. Seweryna 
Wiśniewskiego lustratora gospodarczego Towarzystwa 
p. Mirosław Eder, włeść. dćbr z p. naczelnikiem 
gminy Janem Czakiem; 453) Dylągówka pow. Rze­
szów, zał. p. Antoni Weis, nauczyciel i p. Jan Je­
ziorski, naczelnik gminy; 454) Łysice pow. Bohorod- 
czany, zał. p. Henryk Piotrowski, naczelnik gminy i 
emer. c. k. inżynier przy współudziale duchowień­
stwa obrz. orm. i gr. bat.

Zarząd główny w tych dwóch miesiącach oprócz 
bieżących wkładek od pp. członków wspierających 
otrzymał następujące subwencje na cele ogólne To 
warzystwa: od Wydziałn Rady powiatowej w Tarno­

brzegu zł. 5; od Wydziału Ridy powiatowej w Bo­
chni 40; na wydawnictwo Przewodnika złożyli: 
Wydział Rady pow. w Białej 20, p. Henryk Lerzel 
nauczyciel z Ujsoły 2 , ks. Józef Karpiński z Babic 
2, pp. Stanisław Olszewski c. k. radzca szkolny 1, 
Felik Bieńkowski inżynier Wydziału kraj. 1, dr. 
Bliziń:ki adwuk. t krajowy 3, J. Bielawski i K. Bie­
lawski z Nshrypki po 1, p. Ludwik Raciborski, nad- 
inżymer Wydziałn krajowego 2, ks. Szczęsny Rudnic­
ki prob. z Golcowsj 2, p. Wojciech Biechoński, bur­
mistrz Gorlic 10, p. Ludwik Dolański z Rakowy 5.

Za wszystkie te dary składa Zarząd główny 
Szanownym ofiarodawcom serdeczne podziękowanie.

Do Towarzystwa jako członkowie wspierający 
przystąpili pp. Antoni Rozmanit, właść, fabryki cy- 
korji z Krakowa, Tomasz Rylski, profesor wyż. szkoły 
roln. w Dublanach, dr. Władysław Balko adwokat 
kraj. we Lwowie, dr. Henryk Ebers, lekarz z Kryni­
cy i Kazimierz Sakowicz we Lwowie.

Zarząd główny otrzymawszy przez Komitet c. k. 
Towarzystwa gospodarczego we Lwowie subwencją 
Ministerstwa rolnictwa w kwocie zł. 1200, na lustracje 
gospodarstw włościańskich wysłał agronomów teore­
tycznie i praktycznie wykształconych pp. Seweryna 
Wiśniewskiego do powiatu Limanowskiego i Biel­
skiego, Władysława Szybińskiego do powiatu Zło- 
czowskiego, Stryjskiego, Doliniańskiego i Kałuskiego, 
zaś p. Zygmunt Gawarecki uda się w powiat Rze­
szowski.

Lwów dnia 4 listopada 1889.
Za Zarząd główny Towarzystwa Kółek rolniczych,

Zielonka.
Z  M onssterzysk otrzymaliśmy następujące 

pismo z daty 6 listopada:
Przeszło pół wieku ciągnie się budowa tutej­

szej katolickiej cerkwi, kilka pokoleń sili się nadare­
mnie i dokłada, w miarę możności, starań i zabiegów, 
by rozpoczęte działo doprewadzonem być mogło do 
porząlanrgo skutku. Zawiązany tu przed dwoma laty 
komitet, uzyskał był wprawdzie ze strony rządu ze­
zwolenie do zbierania składek na powyższy cel, locz 
uzyskane tą drogą skromne fundusze, są niejako ato­
mem wobec ogromnych kosztów, jakie do ukończenia 
tej świątyri są potrzebno.

To toż Wny Józef hr. Młodeeki, właściciel Mo- 
nartorzysk, widząc, jak zabiegi komitet* rozbijają się 
o brak funduszów, postanowił dać potrzebny materjał 
na ukończenie rozpoczętej budowy tej świątyni, a 
nadto przyrzekł, iż w miarę możności innemi środka­
mi wspierać będzie tę budowę dopóty, dopóki skoń 
czoną nie będzie.

Czyn ten szlachetny Wgo Józefa hr. Młodeckie- 
go zasługuje ze wszeehurar na wysokie uznanie i 
wdzięczność u potomności, tem bardziej, że hr. Mło- 
decki, widząc ogólne zepsucie obyczajów w naszych 
stronach i upadek moralności, postanowił założyć tu 
ochronkę dla biednej dziatwy i oddać ją pod kiero­
wnictwo Sióstr Służebniczek. Na ten cel ofiarował 
więc br. Młodecki dworek, opał, karmę dla 2 sztuk 
krów i inną możliwą pomoc, a córka jego, Wna hra­
bianka Marja Młodec a, przyjęła na się protektorat 
nad tą oehrqnką i przyrzekł również, w miarę swej 
możności, ją wspierać.

Nowo utworzoną ochronkę w Monaeterzyskach 
objęły jnż Siostry Służebniczki w tych dniach pod 
swój zarząd. Dziatki lgną z prawdziwie dziecięcą mi­
łością do tych zacnych zakonnic, a powróciwszy od 
nich w ubogie progi swych chatek, opowiadają dziwa 
o dob.oc: i łagodności swych opiekunek.

Ochronka ta jest nieocenionem dobrodziejstwem 
dla tutejszej ludności, roboczej, która csły dzień za­
jęta jest w tutejszej fabryce tytoniowej pracą, a dzia­
twa pozostawiona jest samopas, bez dozoru i opieki. 
To też mieszkańcy tutojBi nie mają dość słów wdzię­
czności dla Wgo Józefa hr. Młodeekiego i jego cór­
ki za tyle dobrodziejstw, a chcąc dać wyraz uczu­
ciom swoim, składają niniejszem szlachetnemu swemu 
Dobroczyńcy najserdeczniejsze podziękowanie, jako 
też p. Smalawskiemn, dyrektorowi dóbr MonaBterzysk, 
który nio zrażając się opozycją niektórych malkon­
tentów tutejszych, dokładał wszelkich możliwych sta­
rań i zabiegów, by zamiary szlachetaego dobroczyńcy 
urzeczywistnione zostały pomyślnym rezultatem.

Jeden w imieniu wszystkich.
Żydzi nasi w  Ameryce. Z wychodzącego w 

Stanach zjednoczonych dziennika Polak w Ameryce 
wyjmojemy następujące ciekawe szczegóły o osiadłych 
tam żydach polskich i moskiewskich:

„Żydek polski* tak pisze wspomniany dziennik 
„przybywszy do Ameryki, albo istotnie bardzo łatwo 
zapomina języka polskiego, albo też udaje że zapo­
mniał, jeżeli nie handluje z Polakami i nic od nich 
nie potrzebuje, a tylko przypadkiem z nimi się spo­
tyka. Tymczasem żydek pochodzący z głębi Rosji, a 
nawes żydek litewski lub wołyński, nie zapomina po 
moBkiewsbu mówić: często ze swą rodziną w tym ję ­
zyku Się porozumiewa i wielką mu to sprawia przy­
jemność, jeśli spotka kogoś, z kim się po moskiewsko 
rozmówić może.

„Co więcej, żydzi pochodzący z granic carstwa 
zakładają tu towarzystwa moskiewskie, nietylko cy­
wilne ale i wojskowe. Wśród żydków polskich nie 
znajdujemy tu nic podobnego. Wprawdzie istnieje w 
Nowym Jorku jskieś towarzystwo żydków krakowskich, 
ale językiem panującym jest tam żargon, w którym 
też prowadzą książki.

„Jeżeli zwrócimy uwagę na to, że w Polsce ży­
dzi mieli zawsze najłagodniejsze prawa, to zjawisko 
takie wyda się dziwnem, wprost niewytłumaczonem 
wobec prześladowań jakich żydzi zawsze doznawali i 
dziś doznają pod panowaniem moskiewskiem. Ale 
dziwnem wyda się to tylko tym, którzy będą sądzili 
z pozoru; bo zastanowiwszy się uważniej, znajdzie 
każdy wytłumaczenie tego zjawiska w samym charak­
terze żyda, który zawsze korzy się przed siłą. Jemu 
imponuje przedewszyslkiem siła —  zarówno kapitału 
jak pięści.*

Dwie teściow e.
—  A więc Sardou oddał teatrowi berlińskiemu 

swoję „Teściowę* sa 10.000 franków.
—  Przyznam się, że ja swoję oddałbym taniej.

Teatr. Dziś po raz drugi „Pepa* komedja z 
francuskiego.

Jutro w sobotę daną będzie operetka „Bocca- 
cio* z panią Bocskay w roli tytułowej. Dyrekcja te­
atru pozyskała panią Bocskay na cztery występy go­
ścinne.

W przyszłym tygodniu daną będzie premiera 
„Kłusownicy* (Die Wilddiebe), sztuka grywana z po­
wodzeniem w Burgu wiedeńskim.

pianowe, Panna Macierzyńska —  5. a) F. Mendels- 
* sohn-Bartoldy. „Wjesieni*, b) Tego samego „Namo- 
’ rzu", c) dr. Bogdański. „Stojał Czerneć nad wodoju"
; ukraińska ludowa pieśń. —  6. Solo śpiew. P. Jarzy­

na. — 7. a) Tomas. „Vale carissima", b) Towaczow- 
] ski. „Oj ty diwczyno zaruczenaja", c) Lewandowski.
' „Mazur* chóry męskie.

* Teatr ruski, pod dyrekcją J. Bibsrowicza, 
rozpoczął wczoraj w sali hotelu Gsorge’a szereg 12 
przedstawień, które zamierza dać w miesiącu bieżą 
cym. Odegrano sztukę ludową Karpenka p. t. „Kto 
winien?*, której przedstawiciele zyskiwali w ciągu 
całego wieczora objawy uznania za dobrą grę od li­
cznie zgromadzonej publiczności.

* Bez dogmatu. Taki tutuł nosić będzie nowa 
powieść Henryka Sienkiewicza. Ma być już ona cał­
kiem ukończona i — wkrótco pojawi się w druku.

* Muzeum numer 11 opuścił prasę. Treść tego ' 
zeszytu jest równie bogatą w cenne a specjalne arty­
kuły jak i kilka poprzednich. — Pomiędzy wielu 
pięknemi pracami zwraca na siebie uwagę swą treścią 
artykuł ks. dra Aleksandra Pachnika „Towarzystwa 
naukowe wśród młodzieży gimnazjalnej".

O statn ie  w ia d o m o śc i,
Z powodu, iż otwaroio Rady państwa zosta­

to odroczone do 3, a eweirtasl.ua nawet d 1 5 
grudnia, przedłużą się nieco obrady naszego Sej 
mu i prawdopodobnie potrwają nż do soboty 
23 b at.

Literatura i Sztuka.
* Koncert „Lutni" odbędzie się w sali Domu 

narodnego w niedzielę d. 10 listopada o godzinie 8 
wieczorem. Współudział w koncercie wezmą panna 
Macierzyńska, pp. Jerzy nr, Neuhauser i Slom- 
kowski.

Program koncertu jest następujący:
1. a) Noskowski. „W  starym dworku" Polo­

nez, b) E. Schulz. „Nieskończoność", chóry męskie. 
— 2. F. Mendelssohn-Bartholdy. Trio (D moll) na 
fortepian, skrzypce i wioloncelę pp. NennauBcr, Slom- 
kow B ki i Jerzyna. — 3. K. Bendl. „Pochod taborów" 
(po ozosku) odśpiewa chór męski. —  4. Solo forte-

Częśó ekonomiczna.
~  W obec niskich tegorocznych cen prawie 

wszystkich ziemiopłodów notatka Ziemianina o 
prawdopodobuem podniesieniu się ceny kartofli 
uie będzie zapewne niemiłą naszym rolnikom.

Pismo to fachowe, zajmujące się sprawami 
rolników, donosi, że zły urodzaj kartofli w pół­
nocnej Ameryce i gnicie ich w kopcach w Niem­
czech powinny wywołać wywóz do Niemieo i za 
ocean, a przeto podwyższyć cenę kartofli. Rad i 
będziemy, jeżeli się sprawdzi ta przepowiednia; 
mamy jednak pewne wątpliwości na tym punkcie, 
bo nie możemy tego pojąć, jak towar w stosunku 
do swej wagi i objętości tak tani, jak kartofle, 
potrafi znieść koszta odległego transportu. Nam 
się widzi, że skorzystają z nieurodzaju w Niem­
czech chyba tylko najbliższe im kraje, alo Galicja 
zapewne nie weźmie udziału w wywozie kartofli.

— Zarząd kasy chorych w ckrę^u miasta 
Lwowa odbył posiedzenie dnia 6 b. m , na któ 
rem przewodniczący p. W1 Gubrynowlez zdrł 
sprawę s ■ zycnośc’ z nfcissiąca października.

Dotychczasowe dochody wynosiły 5587 zł. 
30 oś., wydatki 2800 zł. 34 et, gotówka uloko­
wana w Kasie Oszczędności i ka»ie podręcznej 
2786 zŁ 96 et. i

Chorych w miesiącu październiku było 136, i 
z których 7 odesłano do szpitala, umarło w&zpi-i 
talu 2, w pielęgnacji domowej 1. j

Gdy 25 i 26 paragraf statutu nie orsaka i 
dokładnie co do terminu urzędowania Zarządu 
kasy chorych — gdy statut również nie wskazuje 
na jakiej podstawie urzędnicy do pełnienia funk- 
cyj r-dministracyjnych przyjmowani być mają, 
uohwtlono cdiieść się do magistratu miasta Lwo­
wa, jako władzy nadzorcze;, o wyjaśnienie 25 i 
26 paragrafu statutu, o czas trwania funkcjono­
wania teraźniejszego Zarządu, tako też co d i 
urzęd oków, który h kasa dla chorych drogą kon­
kursu ma przyjąć W końcu wybrano komisję, 
która zająć się ma zmianą a względnie uzupeł­
nieniem statutu, który w dotychczssowem swem 
brzmieniu okazuje się nieodpowiednim.

=  W sprawie zaprowadzenia tarywy strefowej 
na kolejach austrjakich postanowił magistrat 
wiedeński udać się do rządu z paśbą o zapro­
wadzenie tej taryfy w Przedlitawji.

W prośbie swej podnosi magistrat, że skut­
kiem taniej taryfy strefowej w Węgrzech cały ruch 
tam się zwraca. Wiedeń cierpi na tem n ezmier- j 
nie, zatem zaprowadzenie równie taniej taryfy j 
strefowej w Przedlitawji jest niezbędne.

— W iedeń, dokąd wysyła Galicja swoje woły, 
tuczone w gorzelniach i na lstnioh paszach, spo- 
trzebował w zeszłym roku dziennie 117.730 kg 
mięsa; spożył przeto w tym roku 42,974.873 kg-

Obliczenie to dotyczy stmego Wiednia, bez 
przedmieść czyli t. zw. Vorortów, które posiadają 
trzecią część ludności właściwego miasta.

Razem z przedmieściami skonsumował Wie­
deń w roku zeszłym około 57 milj. kilogramów 
mięsa, chociaż konsutneja tego artykułu w roku 
zeszłym w porównaniu z konsumeją w roku 1887 
zmniejszyła się niemsl o 4 pet.

W roku 1887 zabito w Wiedniu wołów 
89.537, a w roku i eszłym tylko 84.364.

=  Bułgarska pożyczka w kwocie 30 miljonów 
franków stała s ę  już faktem dokonanym. Objął 
ją bank dla krajów koronnych z oprocentowaniem 
po 6 od sta a po kursie 85 pet. — Układ doty­
czący ratyfikowano już obustronnie, a jest on w 
porównaniu z układem zawartym z tą samą in­
stytucją finansową w sprawie objęcia naszej po­
życzki propinicyjaej świetną ilustracją naszego 
kredytu, gdyż naszę 4procentową pożyczkę objnł 
Bank dla krajów koronnych po kursie 88 zł.
32'/# ct.

Wiedeń 6 listopada.
(Z) Pod bardzo niekorzystnemi auspicjami 

rozpoczęła giełda dzisiejsze czynności. Z Paryża 
nadesłano bardzo mdłe notowania, a z Berlina 
niepomyślne usposobienie przejawiało się w każ­
dym telegramie. Ptszt nie ustawał również 
w przekazach spizedaży, zgłaszał sprzedaż 
znacznych p&rtji rent i zdawał się być wystra­
szonym polemiką w sprawie przejazdu ks. Fer­
dynanda przez ziemię serb sk ą , którą zag«iły 
półurządowe dzienniki Serbii i Bułgarji. Obok 
tego podrożenie kredytu dawało się już odczuwać 
i przejawiało się podniesieniem oprocentowania 
krótkoterminowych assygnat Zakładu kr* dytowego 
i Lauderbaaku. W obea tego do południa prze­
ważał kierunek zniżkowy, s jego dziełaniu uPgł 
prawie cały materjał. Z południa silniejsza po­
stawa i lepsze kursa berlińskie wywołały repryzę, 
a kredyt reportowy nietylko nie podrożał, lecz 
o ćwierć procentu stał niżej od oficjalnej stopy 
procentowej. Wiele też papierów przed zamknię­
ciem giełdy zdołało znów powetować sobie po­
ranne straty kursowe i zejść z targu dzisiejszego 
z znacznie mniejszemi ubytkami od tych, jakie 
im groziły z rana.

Najdotkliwiej ucierpiały dziś renty, akcje 
bankowe, i niektóre przemysłowe, najmniej pa­
piery transportowe z wyjątkiem Ludwików, które 
znów dzisiaj cofnęły się dość wybitnie. Lokacyjne 
papiery zdradzały ustawiczną skłonność ku zniżce. 
Waluty i dewizy zrazu droższe, staniały równo­
legle z repryzą efektów. W końcu płacono markę 
niemiecką po 58.30 ct., dwudziesto frankówkę 
po 9.45 zł.

Ostatnie notowania:
Kred. ssustr. 313 75, węgier. 833 25, anglob. 

146 75, uniony 240 75, b&nkrereiny 117*30, lander- 
banki 258*35. ludwiki 189*50, czerniowiec. 235*75 
renta papier. 85 45, srebrna 85*70, austrj. złet* 
109*40, papier. 10105, w«g. złote 101*30 papiero­
wa 97*45.

Ruble 1*24 zł-

Telegramy „Przeglądu11.
Petersburg 8 listopada (pryw.) Ukazem 

carskim została dotacja misji dyplomatycznej w 
Belgradzie, */e względu na wielką jej wagę, pod­
wyższona o 9 tysięcy rubli rocznie.

Subskrypcja na nową premiowaną pożyczkę 
pokryta została po dokonanem zupełnym oblicze­
niu nie w 25 ale w przeszło 100 razy, gdyż sub­
skrybowana kwota wynoBi przeszło 8 miłjardów 
rubli.

Od dwóch dni mamy doskonałą saunę. 
Cała Wołga i inno rzeki stanęły i stało się to 
tak szybko, iż niektóre statki nie zdążyły do­
płynąć do przystań i zamarzły na środku rzek.

Posfieśoiopisarz Uspenskij poderżnął sobie 
gardło. Powodem samobójstwa była nędza.

Wiedeń 8 listopada Wiener Ztg. e głaska, 
że Ceiarz nadał prezydentowi sądu obwodowego 
w St?,n:*.ławowie dr. Izydorowi Pasławskiemu tytuł 
i charakter rodacy dworu.

Opawa 8 listopada. Na posiedzeniu sejmu 
szlątk eg j był dziś obecnym książę biskup wro­
cławski, dr. Kopp i złożył przyrzeczenie po­
selskie.

Parenzo 8 listopada. Istryjaki sejm unie­
ważnił po kilkugodzinnych rozprawach wybór 
Contiego z okręgu P„ k .

O siek (w Kroacji) 8 listopada. Biskup Seross- 
mayer wniósł sprzeciwienie przeciw casekwestro- 
Waniu dóbr biskupich.

W enecja 8 listopada. Rada miejska u- 
chwaliła Ea wypadek przyjazdu cesarstwa nie­
mieckiego w dzień, wyjechać naprzeciw w 
licznym poczcie i towarzyszyć cesarzowi aż do 
dworca kolejowego na gondolach przybranych w 
chorągwie.

T-k samo pr. eprowadzaDą będzie cesarzowa 
która pozostaje na statku „Hohenzollern", kiedy 
ud?swftć się będzie z tego statku do dw rca ko­
lejowego. Jeśli cesarstwo przybędą w nc-cy cały 
kanał wielki będzie oświetlony bengalskiemi 
ogniami.

Berlin 8 listopada. Parlament niemiecki 
obradował dalej nad ustawą przeciw socjalistom 
i przekazał przedłożenie rządowe komisji złożo­
nej z 28 członków.

Kanclerz otrzymał wczoraj popołudniu od 
cesarza następujący telegram: W tej chwili pod­
czas najpiękniejszej pogody przepływam przez 
Dardaaele opuszczając Stambuł, gdsie pobyt wy­
dawał się czarującym snem, a szczodrobliwa go­
ścinność sułtana uczyniła go pobytem w raju.

Paryż 8 listopada. Wczoraj odbyło się 
zgromadzenie 60 republikańskich deputowanych. 
Zgromadzenie uchwaliło jednogłośnie zwołać na 
dzień 11 hstop&da po południu do pałacu Bour- 
bonów w&lno zgromadzenie wszystkich deputowa 
nych republikańskiej większości Na zgromadze­
niu tem postawi ms będą landy datury na człon­
ków biura izby. Na wniosek Reinacha uchwalili 
buiiuihśoż, nie brać uitiału w projektowanem 
zgromadzeniu.

Rzym 8 listopada Wczoraj odbyło się w 
kac-licy Sykstyńskiej w obecności Papieża, Kar­
dynałów i całego dworu papieskiego nabożeństwo 
żałobne na duszę zmarłego króla portugalskiego. 
Papież udzielił absclucji. Msgr. Noceiia miał 
mowę żałobną, w której sławił zssługi zmarłego 
króla położone około religji.

Wiedeń 8 listopada. Hr. Kalnoky przy­
był tutaj.

Budapeszt 8 listopada. He. Herbert Bis- 
mark wraz z czterdziestu osobami świt/ ce o r ­
skiej przybył tu aj i prawdopodobnie jutro odje 
dzie do Wiadaia. Część orszaku cesarskiego od­
jeżdża do Wenecji.

Madryt 8 listopada. Na wozorajszem posie­
dzeniu izoy zrobił republikanin Fedregab uwagę, 
że podróż a cyksięoia Albrechta polegać musi na 
jaknmś familijnem porozumieniu się, aby skłonić 
Hiszpanię do współudziału w kwesijach europej­
ski, h. Mówca przypomina p;dróż niemieckiego 
następcy tr; nu, po której stronnictw; konserwa­
tywne powołana zostało do steru

C ni v s i Romero protestowali energicznie 
przeciw temu twierdzenia. Konserwatyści nie byli 
nigdy n&rręd:-iem w obeem ręku. — Debata t ł  
byłs. burzliwą, a dalizy -ciąg jej odbędzie się 
dzisiaj.

Paryż 8 listopids. Na wczorajszym bankie­
cie doroon jm  dziennika Journal des Debats 
miał Leon Ssy mowę, w któraj roaswinął zis d? 
uDoiirkowcnei polityki, jnkiej wyborcy £ąde.ią. 
Say rzokł: „Potrzibnjemy szczerej izeesyposp li- 
teb któraby była zdolną stać się pr«wdiiwie na­
rodowym r?ądem.“

„R*ąd mr-jący jasną politykę, ma surowe u- 
atawy, w z-.8‘ós iwauiu ich jest jedask łagodsyui. 
Izba bŁdzie muiiafa przywrócić równowagę w 
budżecie, roztropnie zaprowadzić reformy, a pra­
sie i parlamentowi pozostawić potrzebno swo­
body."

ra

Łamigłówka literacko krytyczna:
Które utwory Henryka Sienkiewicza kryją 

i w sobie najgłębsze i najrozumniejsze jego myśli, 
j a zarazem najszlachetniejsze jego uczucia, czyli 

najpiękniejszą część jego duszy, a prócz lego naj­
boleśniejszą gorycz tak autora jak tych, co go 
zrozumieli ?

Jeżeli na to apytanie nikt po myśli pyta­
jącego odpowiedzieć nie raczy, podamy za czte­
ry tygodnie odpowiedź pytającego w dwunastu 
literach.

Jeżeli nie będz e trafną, to ją sam Sien­
kiewicz będzie mógł skrytykować lub sprostować.

St iwia Bię to pytanie aby i tego listka nie 
brakło w laurowym wieńcu jego zasług i oceny. 
Sądzi cię, że gr Sienkiewicz nie będzie uważał 
za usjpośledniejszy.

Wolno przedrukowywać komu si« tylko ceohoe.
ammmmnmmzmmzmĘmmm

Pnyfeeluali <lo Lwów
dnia 8 listopada 1889.

Hotel Zorzo: J hr. Tarnowski z Śaiatynki.
J. Siegler Eberwald z Krzeszowic. L. Koźmiński z 
Tarnopola. M, hr, Łaś z Gzyszek. H. Ringelheim z 
Tarnowa.

Hotel Kuhna: J. br. Waliach z Bukaszowiec. 
Ks. J. Pawiut z Żóltaniec. Ks J. Reizytyło z Ma- 
gierowa. St Pytlik z Łoziny. M Tuz z Magierowa. 
M. Krynicki z Drohowyża.

Nadesłane.

Kupuję i sprzedaję WBzelkie krajowe i 
zagraniczne papiery państwowe, akcje, pryory- 
tety, listy zastawne, losy, monety itd. po naj­
przystępniejszych cenach. Zlecenia dla c. k. 
giełdy wiedeńskiej uskuteczniam pod korzyBtne- 
mi warunkami bezwłocznie i sumiennie. Pro­
mesy do wszystkich ciągnień. Losy także na 
małe spłaty miesięczne.

-A .*u .grta.et S c T i e l l e m - ^ b e r g :  
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie .

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja”  Pre­
numerata roczna na prowinoji zlr. T80.

Wspaniały KATALOG z oryginalnymi illuscra- 
cjami z handlu R:xa w Wiedniu, wydany z wielkiem 
kosztem, zawiera wszystko co dla domn, familji, 
dotrzeboym jest, podarunki do gier, rzeczy galan­
teryjne, towary modne, następnie wszystkie nowości 
pojawiające się we Wiedniu, Renomowane to Eta- 
blissement, mieszczące się w trzech domach na 
Praterstrasse, rozsyła te?, katalog na żądanie każde­
mu darmo i opłatme. Przed Boźem Narodzeniem, 
Nowym rokiem i karnawałem jest katalog ten nie­
zbędnym poradnikiem. Korespondencja we wszystkich 
językach. Adresować należy: Etablissement R a  
Wien II. 318

Z  zboiomićk targów

8 liatopida ■ ŁwfóoT-
Padwo-
kU L/sk. Jtrotław

ęssenisi 
Zyto j 
Jsosssis.f: 
Owies 
G#cfi>.
Wyhft
r* t
Łsusak*

''—SL'.
Koni'?. W*te 

wssyir

7 4 0 —S.40 
6.60—7.2
5-60 -8 —  
6 80—7.::0
6 —  8 50 

515  5 50
15 — 15.70

7 2 ) —3 . -  
6.50—7 — 
6 50 -7  76 
8.—  7 1 0  
i —  8 — 
4 80 -5 2 5  
16.-------.—

7 -------7.70
6 40 -6 .8  • 
6 50—8.—
6 -------6 66
6 —  8 —
0.------ 0.—
1 5 .-1 6 —

7*40—&4C 
8.65—7.25 
6 50 -8  — 
6 6 0 -7 5 0  
6.—  8 6C

15 6016*—

45 -  65 —
• * e * * *

* » * *
* * *

a® za X00 kilo nettu bet worki
Rzepak poszukiwany.

L S lasy kaaifiaw?! 8 listopada 1S89,
I , Akcje *s
fe** kawoas bipSocega płace Ładnie 

bas dywidendy:
Soi*) sali x  Kr,r. Lad. as, w  k, 189 —  192 —  

„ !ist;w,«wisr-teo«. 20*0 aŁ w «. 235 —  238 —
'ijssfee kip , p iło  290 sl e  ?. 281 —  385 —

„ isrsdyt. jgalte. 20G sł. w. *. - - 216 —
3 Listy mstaume $a 100 sł»

Benku ńyp. pńte. 5 pro, w a 100 25 501 25 
3% Liety aae^w. Gfilio. Zakład* 

kredytowego zieKi&isgo 38 l»t —. —
Banka kyg. gaiia. 5 prs 1G% pr 101 25 104 25
Banka ferafowafc 4 % %  w e. 97 LO 98 50
Tn-r screC pJSr. 5 ,  100 50 lQl 50

t z » T i  „ .  »6 -  97 —
■ § , ’ 00 50 101 50

B a 4 * v Sc 50 94 50
* 4 V . s  > 98 70 99 70

, , 4%  a .. 32 8 ! 93 80
3 Listy dłużne za 100 tir

G Z kr wl (d) 6% ) 1%  wlikw. 54 — 57 —
, * « ,  M) 6* .) 2 ,* ,  15 46 49 -

i  Obligi ta 100 ttr. 
icdamnlzacyjnr gaiio 5 pro. nu k. 104 25 105 25
Kom banka krab 5 pro, w. a. I, om 100 5o 10 > 5u
FuSysjrk* kraj e r. 1873 6 prt, w. a. 104 — 1C6 —

. 1883 4 % %  „ 98 fv® 50
6 L oS ir

L a?  saiuta Krakowa . . . .  24 — 26 —
, . Utesirtawowa — — 88 —

S Momty
Dukat holenderski . , . . 5.55 5.65
Duknt cesarsk i....................  . 5.63 £.73
Nupoleundor . . . .  9.42 9.52 —
Fółimpeijał rosyjski. . 9 , 7 0  9*80
Ssfc-ń rosyjski srebrny . . . . 1 30 1'40

papierowy . . . , 1 2 2 %  -1*2»%
100 nieustet&isk 58 S9 —

Telegram giełdowy ,
Wiedeń dnia 8 listjpada godz. 1. min. 50

Akcje kredyt 
Alpiny
Kredyty węg.
Anglofeanłri
Uniony
Ludwiki
Nordbahny
Lombardy
Losy tureckie
Staatsbahny
Ozerniowirtosie

312 15 Węg. kolej półn.
9610  wschodn. 187

332*50 Wiedeńskie losy
147*40 kom. 143
240 75 Akcje tytoń. 118
189*50 Gal. obi. indem. 104
259 80 Elbethale 220
131 75 Landerbanki 220*6(

38 90 Renta zł. węg. 101
240*—  Bankyereiny 116
235 50 Renta wfg. pap. 97

Ruble 124
lepsze.

swa
Pociągi kolejowe.

Podług zega-n lwowskiego. (Od 1 października 1389.J

Do Lwowa przychodzą:

Z Krakowa............................
Z Podw oł:czysk..................
Z Podwołoczynk na Podzamcze 
Z Suciawy,Czerniowiec.Husia- 

tyna i Staniabwowa . . 
Z Suczawy, Czerniow. i Stanisł. 
Z Suchej; Chyrowa, Hudatyna, 

Stanisławowa i Stryja . . 
Z Suohej, Chyr. Ław. i Stryja 
Z Pesztu, Ławoeznego, Chy- 

ror.a, Hcdatyna. Stanisła­
wowa i Stryja..................

Z Bełżca (Tomaszowa) . . .

2-28 4-20
4*11
4 22 7*—

916 W -13

4-26

8-45
1C-20

6*50

7*20 
9*52j| 

10 2 8 'ą

8-30
1035
11-05

Ze Lwowa odchodzą:
Do K r a k o w a ..........................
Do P odw cłoczysk ....................
Do Podwołoezysk z Podzamcza 
Do 8uczawy Czemiowieo, Sta­

nisławowa i Hajiatyna . .
Do Stanisławowa, Czerniowiec

i Suczawy  .....................
Do Stryja, Stanisławowa, Hu- 

oiatyna, Chyrowa i Sushej 
Do Stryja, Chyr. Z\w. i Suchej 
Do Stryja, Stanisławowa, Hu- 

•istyna, Ławoeznego, Pesz­
tu, Chyrowa, Stróża • •

Do Bełżca (Tomaszowa) • •
Uwaga: Godziny drukowane kursywą, oznaotają porę 

nocną od godziny 6 wieozor do 6 m. 69 rano.

Jasi srE* 
“ <ł? I IA A  §

4*08 
2 20 
2*08

8.05

8 50 

10 -  

a*—
6-55

8*86
8-26

12-08

9 28 
3-15 
2-38

P o c ijg
osobowy

1

£3*3 8 o Z* 
A -g

7-15 
7-00 
6-22

6*21

7-48
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(U?ąg la lszy .)

Gontran przeohadsał się w z d łu ż  p o k o ju  
wieikierai kroi ami; twarz 'ego ryraż& ła  nie- 
zm.erns wzburzenie i trwogę b e z  g ra n ic .

NL śmielibyśmy utrzymywać zresztą, że to 
w z b u r z e n ie  i trwoga były rzeuzywistemi.

Z o b a c z y w s z y  ^ i o s t r ę  w c h o d z ą c ą  z a t r z y m a ł 
aij i poćał jej rękę, któr j  ora w s z a k ż e  n ie  u - 
znala za właściwe przyjąć.

Wicehrabia wzruszył rami mami.
—  Jas oi się. podoba1'  —  rzekł.

I podszedł, aby drzwi zs mknąć.
Powróciwszy następnie do Diauny podał jej 

krzasło którego ona jednak nie przyjęła, jak 
przed chwilą odmówiła przyjęcia reki.

—  Jak ci się podoba! — p o w t ó r z y ł  p o  raz 
drugi Gontran

—  Zobaczymy —  spytała D is n n a ,  — czego 
chcesz jeszcze odemnio?

—  J e s z c z e !  —  powtórzył wicehrabia. — Wiesz, 
że to trochę za ostro!... Zdaja mi się przecież, 
że cd wielu dni nie nap zykrzałem ci się moją 
obecnością, ani t< b.e, ani tamtym.

—  Nakcnieo, dziś ni« powracasz bez powodu, 
sądzę?

—  I ma3z słu zność tak sądząc.
— Spodziewasz się po mnie czegoś?

— Tak.
—  Mów więc, mój bracie, i oby Bóg dał, Dym 

bez występku i bez wstydu mogła uczynić to 
czego żądasz odemnie.

— Nie zapomniałaś, siostro, że żyję pod grt zą 
najstraszliwszej ze wszystkich gróźb... że honor 
mój i moja wolność są na łasce człowieka, który 
jednym giestem!...

— Owego nikczemnika, którego ty nazywasz 
baronem Polart...

—  Jego właśnie.
— Ależ zdaje mi Bię, że powinien być zado- 

wolnhny z ciebie, ten człowiek!..: zdaje mi się. 
żei Bię ~-ie cofną t przed żadna niegodziwością, 
byle w obec niego tylko okazać sie uległym i 
posłusznym... Nie jestże jes cze^zadowolnionym?...

— Nie.
— Może uwaźe że rozoiągmenie kurateli uad 

usszym ojeem opóźnia się bardzo..
— Tak utrzymuje, rzeczywiści-}.
—■ Ale czegóż od ciebie chce wesicie?
—  Chce by o spłaconym bezzwłocznie... żąda, 

abym mu się natychmiast uiścił.
— Wie przecież dobrze, że nie możesz.
— ■ Sądzi przeciwnie, że nie byłoby dla mnio 

nic łatwiejszego nad to.
— Ale jakże?
— Ja ci to powiem.

XXV.
G O N T R A N ,  D I A N N A  I RAUL.

—  Tak, powiem ci to! — podjął Gontran; — 
naprzód wszakże, kochana siostro, muszę powtó­
rzyć: trzeba byś nie zapomniała o naszym wza­
jemnym do siebie stosunku... Pamiętaj o tern, te 
znam iwą tajemnicę... Pamiętaj o tem, ze w mojej

i mocy jest cię zgubić i żę nie zawaham się przed 
j tem, jeżeli zguba twoja stanie się potrzebną do 
' m°go ocalenia.

—  Alboż sądzisz, że można o rzeczach podo­
bnych zapomnieć, skoro nam je powiedział brat 
rodzony? — odparła pani Herbert z wyuicsłym 
spokojem. — Dajże pokój! ja cię doskonale znam, 
Gontranie, i nio potrzeba mi twycb pogróżek, aby j 
być pewną, że nio cofniesz się przed żadną 
infamią.

Wicehrabia uzruszył ramionami.
—  Przyjmuję twoje obelgi z oinrpliwośrrą i 

pogs dą. — rzekł następnie, —  tak samo jak 
słuchać będę, jeśli mnie do tego zmusisz, bia- 
gań twoich i pewne im nie ulegnę.

—  I to było również całkiem bezpetrzebne... 
Wiem od dawna już, że nie masz serca. Ale o 
wszystko jest ohydne i nie ma żadnego celu. 
Przy itąpże przeto wprost do celu. Czego chcesz 
odemnie? Jrkiemż noweir wrpólnictrem mam ci 
przyjść w pomoc i uchronić cię ter raz jeszcze 
od rezultatów bezpośrednich gróźb twego go­
dnego przyjaciela.

— Nie pien ędzy już teraz domaga się ode- 
muie pan Polart...

—  Czegóż zatem?
—  Ręki Blanki.

Dawszy tę krótką odpowiedź, Gontran cof­
nął się nieco wstecz instynktownie, sądząc, ie  na 
twarzy Dianny zobaczy wyraz rozpaczy i wście­
kłości.

Zawiedziony wszakże został w swem ocze­
kiwaniu.

Śmiech nerwowy, rozgłośny, niepowstrzy­
many wyrwał sie z ust pani Herbert.

Kiedy ten dziwny napad śmiechu ostał 
nieuo, Diaana zawołała tonem, w którym więcej 
było u-ągania niz gniewu:

—  W istocie, mój bracie, chyba jesteś warja- 
tem, ty, uo innych pomawiasz o szaleństwo 1 Jak 
to! wiesz, że Blanka jest moją córka i przycho­

dzisz żądaó odemnie, bym ją wydała w ręce nę­
dznika, w ręce najprostszego, najpospolitszego 
awanturnika, oszusta na jniższej kategorj 1... D .jże 
pokój, Gontrsnia, to żart ohydny, ale żart tylko...

— Szczęśliwy jestem widząc, ża się na tę rzecz 
zapatrujesz z jej najmniej oearnej strony, bo tem 
łałwiej poddana się jej urzeczywistnianiu.

—  Jak to, czy dalej posuwasz te drwiiy?...
—  Kochana DianLO, małżeństwo, o którem 

mówię, jest nieodzownym i dojdzie do skutku.
—  Tak sądzisz, mój bracie?
— Yięcęi niż sądzę, jestem tego pewien.
— W istocie!.-i
—  Dałem słowo juz panu Polart.
—  Słowo wicehrabiego Gontran** de Presles! 

Słowo człowieka honoru, nieprawdaż?
. —  Mój honor tyła wari jest co twój, pani sio- 

sko, skoro tu chodzi o dziecko, któremu ty je­
steś matką, choć mąż twój dla ni^go jest ni- 
ozem.

—  Dobrzo Goatcanie.. to przecież goane cie­
bie 1 znieważać kobietę, znieważać siostrę!... 
Mów dalej...

—  Zaczepiasz mnie, więc s4ę bronię.
— Mało m i’<) to ob hodzi znee tą, bo twoje 

obelgi nie dochodzą wyżyn mi jej dla Glebie po­
gard/. Ale pow!edzi ,łeś, beacie, że to dziecko 
jest moją córką i dla tego też ja sama tylko roz­
porządzam jej losem.

— I byłoby tak istotnie, gdyby nie tf*. oko­
liczność, że jesteś w absolutnej odemnie zależ­
ność... ale niestety, zależność ta :stniej 5 i bądź 
co bądź ja rozkazuję, musisz mnie błuohuć.

— Mylisz się! ja Lunł podniosę!.;.
—  Nie ośmielisz s ię !
—  Dajże pokój 1 Stanowczo, Gon -anie, uwa­

żasz mnie widocznie za bardzo podłą dla tego, 
żem uległa za pierwszym razem. Cóż możesz

przeciw mnie, mój bracie?...
— Mogę cię zniesławić w oczach męża i 

świata.
— A l —  zawołała Dianna, —  a więc tyś my­

ślał, że dla ocaleniu mego honoru poświęca­
łam spofcój ■ godność o jci 1 Wiedzźe, mój bracie, 
że gdybyś był mnie groził tylko, byłabym z ra- 
d , śdą oddała wszystko, honor uój, życie za 
tego starca, którego napadliśmy oboje i którego, 
dzięki Bogu! nie zwyci .żyliśmy! Poświęcając 
ojca, sądziłam, że ocalam moję oórsę! Bóg mi 
to pozwalał uczynić a szlachetny starzec sam to 
zrozumiał i przebaczył!... To zi obiłam 1... to zro­
bię jes scze ilekr ć będzie Bzło o moje diiecko. 
Ale dz ś ty występujesz przeciw mojej córce... i 
przych dzisz mi to powiedzieć i sądzisz, że uie 
ośmielę się zbuntować! Mówisz mi o moim ho­
norze! Posłuch?jże mnie dobrze, Gontranie i za­
chowa" w psm ęci moje słowa: Nimhym rzuciła 
dziecko moj* w ręce mkczemmka, wolałabym ją 
oddać pod opiekę i protekcję mego męzal Jerzy 
Herbert to seice szlachetne! mnie mnże zabije, 
ale bęczie um ał ob onić moję córkę i ocalić ją  
od ciebie!...

— Strzeż tię, siostro! — wymówił Gontran 
zciszon m  głot om z powś iąganą wściekłością, —  
podejmujesz ralfeę niebezpieczną.;, i zostaniesz 
w d e j złamar a !

— Gotową jestem na to.
— Fowiedziiłem ci już: ja nie chcę iść na 

galery: To małżeństwo jest dla mnie ostatnią 
iesk j .ratunku,

— A cóż mnie obchodzi twói ratunek? Mnie 
chodzi o uratowanie mojej córki!

— To małżeństwo przyjdzie do 3hutku...
—  N igdy 1

( 0 .  d . n.)

) - / -O
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K&Py, portiery, firanki białe i kolorowe
poleca  w  n a jw ięk szy m  wyJborze

po nąjniższych cenach

Handel F. KNAUER i SYN
-  '  u Od  *** p i?

pod „Złotym Lwem4* w© Lwowie.

S I Y i l U P  z  p o d ł o  s f o r a u u  w a p n a
S y i O y  t T h y p o p h o a p l i i l e  d e  C h n n s  289 6—?

aptekirza
H e n r y k a  B l u m e n f e l d a  we Lwowie.

Siytup en j:s t na^Lepszym środkiem lekirskim  dla osób cier­
p ią cy ch .na piosai, a nawet i dla suchotników. Pod “ pływem t“ goż 
ostaje k"Bze', następuje ulga w cdplawsniu us wa s ię : duszność, 
trudność w -dd ichanin i n o n a  poty, Bychły pow rót lo  zdrowia i 

dawnej tu»zy są skutkami, które sprowi ć z a te n  preperat.
Cena 1 złr. 20 ct.

O r a  S e e b u  g e r a ,
_  Z iółka te działsią z nie-

zn w oirym  skutkiem ~ z 1 ci w uporczywym  kata om  płuc i krtani, 
kasz o m  zs paleniom gardła j  płuc, chrypce i innym chorobom  pier­
siowym. Ceni pakietu 20 ct. T y lko te ziółka są prawdziwe, które no­
szą Dodyis mój

21 iłka piersiowe

Główny .kład w r.ptece 
B l u m e n f e l d a  we Lwowie.

Pastylki piersiowe
ri | -o* nne ba s: mi tzne składniki, na organa oddechowe zbaw iem ie 
o. działywając '. Działają n-ezawodnie w kaszlaob, z-illegmieniach, gry- 
bio i wszelkich kat—"idnyoh cierpieniach płuo i krtani. Cena ^0 ot. 

W szelkie z imówienia załatwia apteka Pod złotym słoniem
Henryka Blumoniełda

we Lwowie odwrotną pocztą.

B I E 1  jIZIN Ę  M Ę S K Ą .
( n o w y  k i ó j  f r i t n c n s h ł ;

w  n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e  j a k o  t o :

Koszule, kalesony, kołnierze, mankiety, skarpetki, pończo­
chy, chustki do nosa, barchany biało i kolorowo etc.

190 poleca
główny skład c. k. uprz. fabryki płócian

CM

ED. OBERLEITHNERA Synów
we Lwowie, plac Marjacki 1. 8.

Próbki i cenrik n a  zadanie gratis i franco.

Lwowska Fabryka . ‘siaftu
i ulepszonych ogniotrwałych tektur

ilo krycia dachóu,
S ,

H I ^ S E H E 5 E 5 S 5 E f S S I 5 H 5
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1 j s s k i .  ^ ^ 5 5 3 5 ’ a s  a s a s a s a s i

Szeligri-Ł̂ szifeieN̂ ric z«s,
L WÓW , Koryta* 18.

ASF.&LD FO N L A ifE N T Ó W  dla izolow niia  m r-6w  id  wiłgoi.
gorącym „tania, ELASTYCZNE ’ ZO

p&Ie.
Btóiia r  ua rundameati w
u J' L. .TY ulepssoną „g-ajoia wałi1, TEKTURĘ rola AO a .n  oś 
“t fch  d o  S| ą ó .  wyookish ?».tanków do krycia daohów, LAK A8FAL 
T O W ?, do. k i-n ^ srM ji dtr-hów tekfasowyok, SMOŁĘ ANSIEmEą

be*f o  lu ? . 69 86 — J
© s t t is z a  a S lU ltrM k  jako jadyavir iśkiem znanym lo tą d  w ba- 

t-o«roict-7L naihs.rdziej i  ilgococa  śtf-n y  w miasik^uiccb. 
f  .Ufyjt i wykonywa w  ̂dyni kra;a iwojemi ludfar.. pokryuia dachow i 

tet-* we i rtosracje  ł ichże ’  Metr □  od 60 do 80 centów.
r a n c j a  5  l a t

'S-wnĆTiisEisł n.ł, rcioty w Krrkowia pipęyimnja J ó z e f ^ a p lz ta ls b i
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fidtłuszczone proBzkow-ne), kt. re na p od ' 
itawie reubioru chemiczna g ’ , d ok ira ieg n  

t_z W  go pre* Dra Olszawtkiego w Kra­
low ie, S w h tce  Tow arzys'w o lekarskie krr.- 
kor akie cceriło  i p ok c iło  ako prze‘ wór 

djetetyczny —  wyr* bis

Henryk Treter
w? Lwcwie ya-rown fabrykn, cselcólady 

2i'4 przy ulicy K jpernika 1 8. 
rna za 1 kile gr. Kakao w puszkach b'asza- 

nych 3  z ł  2 9  c t . ,  pół klg najlepszych 
cukrów 1 złri 20 tt.

Kakao to p 5zos‘ aje pod śo jłą  kontrolą 
komisji przem łcw o lekarskiej Towarzystwa 
1 :karskiego krakowskiego

Wino we flaszkach vj dowolnej ilości.

flajwijjisjj wyMr Da ihf
Z a s a d a ;

dobre i tan .e !

B u c I L i  d l a  j t a u ó w
Z e  ikópy Crcute złr 8*25.
Z e su ary uie!giej, gładkie i okładane 

ztr. 4 60, 4 75 i 5.
Z e '.kóry kidowej, cielęca ck k d r  

złr. 5 , 5 59.
Z e  “kórę hambnrikiej, podwójne po- 

i=szwy złr. 4 25 i 6 ’25
Sukienne okładane n i flaneloe o o 

d w ó jn y h  podeszwach złr. 4-80!
Sukienne okładane rosyjskim lakierem 

o podwójnych podeszwach na La- 
nelce złr. 6*60

I t n c i k i  d l a  p a ń .
Ze skóry Croute złr. 8 i 3 10.
Z e skóry gemzowąi złr. 8*60 i 4 
Ze Bkóry kidowej złr. 4*55 i 5.
Z  skóry hamburtkiej złr. 8*20, 8*60

i 5*10.
Suki-nue na flanilce, okładani ro 

syjskim lakierem złr. 4*25, 4*60 i 5. 
Futrzane złr. 7'50.

Największy wybór obawia
dla dsied, dziewr.gąt i chłopców.W ysckie buty z cholewami zł 7, 8 i 9 

W ysokie buty do podrćry ałr. 6*60 i 8

Buty z cholewami dla chłopców od złr. 2*20 do 5*80. 
W ielki skład mesztów i bucików filcowych po ce­

nach najniższych od 95 ct. wyżej
Doborowy materjrł, r ajieptze wykonani*, najtaćw e o* ny rtaU wytłoczone na

podeszwie.
Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą.

F ib e : f ir  ka-- ul. Grod-ks. 34- O ern io -rc ■ H-.uptstras-t 9. Brzeżany, 
B-ody, Drobi by.-z, Jarosław, Kołom yja, Prcemyśl, Rzi szów. S uozm a, Sam- 
b r ,  St nifiłswói-, 8 tri .i Tarnów, Tarnopo1. 820 1— PO

AIV> M
Zm ;ana lokalu.

z rogu

przenieśli swój

Handel korzeni, win  i delikatesów
kamienicyRynku Nr 23 do tej samej 

z frontem do Katedry.
Zaopatrzywszy takowa świętu i obfioii, polec-ją się jak ćotrd dozua-

V I 822 1--B w
ii mmam yy w*• ‘Ą-iĄ

o  j w s  o*V B1W5- »'■ ' ' 88 *“ 9. r ® -«

S k ł a d  i p r a c o w n i a  f ui er
Błażeja Szarkiewicza

w e  L w o w i e ,  ul. W alowi 1. 3 dom W. W-eozyu ikiego,
poleca wszel lie gatunki futer w wielkim wyborze, tak męskie jak i 
damskie, astrachanowe płaszcze, retnndy, wszystko podłng uajnowszego 
fasonu, czapki m oskie i damskie, kołpaki do pot.kiay*) struju, wierzchy 
do futer i _n.ateije na futra dy.rai v do sań i łóżek, tasaki męskie i 

damskie, kożuszki dla dzieci haftowe ne białe i bronzowe.
Wszelkie zamórieris uskuteczniają się z wszelką akuratncścią, 

ręoząc za trwałość i dobroć wszysE.iego. 166 11— 12

Elastyczne wałeczki
najlepszy najtańszy środek do 
zaopatrywał la drzwi i okien 

od przeciągu
KIT do okien i GIPS do okien 

p leca

Józef Hanke
we Lwowie, Rynek liczba 38.

316 1 - 3  VI
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Założony w  roku 1847

Handel i skład Win
Ludwika Sładtmiillera

S :" W ©  L W O  W i S )  u l i c a ,  1 3 1 X 0 ,1 x 0  w r e t r a .

158 poleca

onrócz win barozi starych, koniaków, rumów, miodóif, likie­
rów, starki i iunycn wódek,

łik że  wina na miarę:
litr po 40, 48, 50, 80 centów i iyvżej,

  butelka a 33, 42, 45, 50 centów i w>2ej.
Świeże wody mineralne. ^
Wyseiki tak to większych, jak i mniejszych Uościt xh

uskutecznić się natychmiast.
Cenniki na żądanie gratis i franco.
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des. hol. Odle- wamia Dmcdw
P I O T R A  H1L Z E R Ą  %  W ie n e r - N c -.s ta d t

A  poleua sięala obslulowania dzwon­
ków harmonijnych dzncnkói wiza - 
Fijj wielkiisoi i msze FieJ barwy 
ton»w. Za dckładr.ość tonu, czy­
stość akordu, jakoteż za dobroć 
metaln daje się gwarrncję. Uaku- 
tec^nia się osadzania dzwonków 
z uprzyw. hełmami z kutego że­
laza, przez or łatwo dzwonić 
największym ćLwonem Obsta- 
lunk; będ") szybko, solidnie i jak 
najtaiiiej z . vgodnemi warunkami 

sałaty wyHonane. 
Odznaczenia: Złoty krzyż za­
sługi z koroną za p duej zai ługi 
działalność ; ńsł W ’ ideńskiej mię- 
medale postępu za drwony dodzynarodowej wystawie 1878 r,

Toti^kirche, w_ żąoe 260 oentnarów. Z  Wystawy pr: uniy-
dwa

Wina we flaszkach balonowych 5rp£ k i low y ch .'

rej
wiedeńskiej Vi

słowej w Wiedniu 1880 r. złoty medal.
Założona w 1838 r Dostarczyła jui 4.640 dzwonów wi.z. 1,252.800 kilogr.
Lichtarze i*a ołtarze, każdej wielkości, ceny

n a jn iż s z e .
Harmonijne dzwonki do Zakryetji

z Citeres_i dzwonkami za 25 zł.
Harmonijne dzwonki do ołtarzy, silne i dźwięczne.
Z A lpag i: 1 iomp. 4 dzwonkam. za 14 zł., 1 komp. z 8 

' Z  mouądzu: 1 komp z 4 dzwonkami za 10 zł.,
2465 10— 12

Kamienice
do sprzedania. Wiadomość: 1 iwów unr» 
Zamojskiego 1 1 pierwsze piętro. S il 4-9

113
Jan Ihnatowicz

Lwów, sklepr W.łŚsńe ul. Kop«r- 
nłka 1. 8. nl F -li oka 1. 25, róg 
Wałowej. Kroków, Sukiennice 
1. 20. Czerniowce Kynek 1 2.

Woda lwowska j e S
delikłtiy  i długotrwały zap\.oh 
tej wody, sprawił to, że w Ant- 
w i-pii n„ wys’ awie wsr-ohś^ia 
towej, zortala pubMczme proklu- 
m ow i1.*  i wy=^czególnioDą— Ce­
na flakonu m n iszego  80 ot,, 

większego 1 złr. 60 ct.

W a k u j e  p o s a d a

ik  lekarza
w mosteczku R jg li^ .h , nov'. Tar­
nowskiego z roczny płacą 3 J0 złr 
*raz wolneaa pomieazkanU m i op 

łem. P d ni 3i należy wniiść do 
Zwierzchności gm nQ* j w Riglicich 

n-jdalej do 1 stocznia 1889,
Blf 8 - 4

i *«f f. a •' fawesfn %ła
B ió ro  w y w ia ilo w c z e

Józefa  Birklego
Lwów, Rfnea 25.

* • ■ « pośredniczy w kupnie dóbr i
kamienic ,  wy dzierżawi eniach
majątków wszelkiego rodzaju.

Wszelkie Klecenia załatwia jak
najpunktualnej. 75 6—10

Dla gorzelń
jadyae pew na w fe .m e r /u e  drożdże 

prasow ane
Ausctz - Mutter - Eefe 

ze fL-m ei f, bryki

Ad . Iię. Mauineł a : Syna
we Wiedniu.

Główny skład d'a GaU< ji  w handlu
Karola B&łłrbąna

we Lwowie. SOI 2—4

Jedyny fabryczny s! ład w Galicji 
60 83—? Wyrób kiaiowy
Wanien i lanapek

prawdziwie cynkowych

z aparatem 1o grzania wady
inkoteż wsrelhioh p zvbo-ów do kąpieli

A. K r ó l i k o w s k i
Lwów, Janowika 14. 

Ik sTrowane oenniki na żidauia. 
W idie umowv także na rozplatę.

dzwonkami za U  zł.
1 komp. z 2 dzwonkami za 8 zł.

Biuro wywiadowcze 
Heleny Kozłowskie.

ul. Skarbkoiska liczba 8. pcłaozo .e

l  kantorem slużbowein
s boa t y l k o  :n i t n v e h  O l i r j a  

l i s t ó w  p u p o d a r c z y c h .  L< ś n i  
c  j  b .  O g r r d n l k ó w .  S i n c z y c i e !
k i ,  Bony Niemki i F ncuski, G o .A O - 
d y n f e  wiejskie, zarząd izjnie domu, psu 

• nj .łażące, oraz wszer.4 służbę yoiojo- 
Iw . i kuohanaą 6 1 9 1 --8

P f r b g u j e j r j ^
Wybór J skład materjałów aptecznych

N iko ła ja Karczew skiego
we Lwowie, pr^y ul. Grideokioi 1. 75 
utrzymujn także na składzie po­

żądane wyroby lecznicze 
Piotra Krokiewicza

aptekarza w Krakowi0 
Zrani one już — k-aiu na‘ zym 

powszechnie, - uu względem skuteczn śoi 
i*w j, dlitego też .pr twiają one zaciętą 
i uie miłe kor.kirorcję eboym wyri bun 
laozi.,ic?ym zagraoic-nym, ipecjaln* m któ­
re nie- az dla ehjrych dawały się łudzą- 
aemi. Lio^nc zaś uznania i pcu ■; io »  - 
nia za wyroby lecznizze, o* wet nd osób 
wysoko położonych, nie będzie aikomu 
tradnen u  kraiu aszym do zbad*nia.

Cer liki i proopekta przesyła się na 
żąda ie da nr o.

Zamówienia na prowincję nskut ic nis 
się odwrotn, poczty 176

W y  ła c in y  skład komisowy

“ 8 HEfTOGUAFOw, 

MASY i ATRAAlEiYTU
w yrobu  krajow ego

ED.
p l a c  ś-w . D 'v a .c ł5 .a  1. I O ,

skład papieru, przyborów do pisa­
nia, malowania i rysowania,

poleca w wielkim w yborze

OBRAZY ŚWIĘTE,
ra m y , k sięg i h a n d lo w e  i g o s p o ­
d a rc z e , tutk* c y g a r e to w e , p a p ier  
l is t o w y  o z d o b n y  i g ła d k i w  k a ­
se ta ch , a tra m e n ta  cz a rn e  i k o l o ­
r o w e , b ile ty  l i t o g r a fo w a n e  i d r u  
k o w a n e , p a p ie r y  i k o p e r ty  z  firm ą , 
p r z y jm u je  w s z e lk ie  o b r a z y  i r y ­

c in y  d o  o p r a w y  
po cenach umiarkowrańsaych. 
Dla pp. techników 10 procent taniej.

KALENUAM DAMSKI
na rok 1890,

Cena 50 cnt. — Elegancko opra­
wny w angielskie płótno 75 cnt.

Pa przelani % za przekazem kwoty j 
55 cnt. względnie 75 cnt. uskutecznia j 
się przesyłkę franko.

W. M i m  M arn ia  narodowa
Lwów, ulica Kopernika l. 7.

Anons1! PP, Abontnlów.
Któr każdy abonent mai p n y .  
wPej umieszcz ć b e z p ł a t n i a  
■  cbjetości 12 wierszy mie­

sięcznie.
B  ó ro  dzienni; i ów  w« L  wowie

nl. Kcjolc Ludwika 1. 9. prayjmnje pr< « 
numeraty i igłosienia do W B zyn tfelcb . 
x  to-, c a ł e g o  Ś w is t a  w oryginal­
nych capach ~idV lyi -Tgh___

>Sksp .om w średnim wieku kawaler, 
obzuajcmiony z gospoda: stwem roli m, 
znajdzie umieazozcnie zaraz Kgłi> liĆ się 
iitiowaie z odpi»em świ deotw do Wgo 
Załórskiigo rjądzcy dóbr w Głębooa 
p. Falsztyn.

Naukę cytry, forte*1-anu, ś .iewu udzie' 
upowa*n!on, ietr komv izytor Emil Ka ■ 
linowski. Źulińekiego łGLntańska) 6. For- 
tapiany, oytry, u aj aniej sprzedaje, po­
życza, misnis, kupuje. K ,t*Ing jego utvro 
■ow cyt-owych gratis. Poi iO( irzybnry 
fortep nowe i aytr n e .  X i j l e p s z o ,  
n o ls l  s z k o ł a  e v t  •* t*UO c t .  1-5

Nieazozęśliwa rodzm * zw iedzona trz“ - 
Jieu» z r ędn nogrzebera ” zyws orp- 
tunku bliźnich. Ulica Kręta 1 .10 pp. Czer...

Poleiema go n Baaar ia, mogąca wy­
chowywać ; wykk.daó po liemieck i próoż 
pi-zedmio* 0*1. sikolnyc i także uozyó gry 
na fortepianie, śpiea u i języka irai i *- 
ikiego poszukuj 3 posady ’  guwernantki 
Przyjmie takie i obnw ivelr towarzyszki 
Aarrs : p*»te re itante 4- 3. w Grzyma­
łowie.

Ocłpo 'w iedzią& j ^edaktor; W ae la w  M asłowski, Papier 2 fabryki Braci Fijalkowąkinh w  B isłc: Z  drukarni nar. Manidokiepo- —  Zf.r*»d*ca  W alenty
( r o V -wfkoT- m rh 3 *• v

Hcdak


